


XXIV NIEDZIELA PO ZESŁANIU DUCHA ŚW.

L E K C J A

Z Listu św . P aw ła Apostoła  
do Tesaloniczan

Bracia: D zięk i  s k ła d a m y  B ogu  z a w ­
sze za  w as w szy s tk ic h  w sp om in a jąc  
w as n ieus tann ie  w  m o d l i tw a c h  naszych  
i p a m ię ta ją c  p rzed  B o g iem  i O jcem  n a ­
s z y m  o dziele w a sze j  w ia ry  i w y s i ł k u  
miłości, i w y t r w a n iu  w  nadzie i Pana  
naszego Jezusa  C hrystusa . A  w ie m y  
też, u m iło w a n i  p rzez  Boga bracia , i o 
w y b ra n iu  w a szy m ,  bo g łos il iśm y w a m  
E w angelię  n ie  ty l k o  s łow em , ale te ż  z 
m ocą i z  D u c h e m  Ś w ię t y m  i z  w ie lką  
pełnością. A  sam i to  wiecie, ja k im i  b y ­
l iśm y  dla was, p r zeb yw a ją c  w śród  was. 
W y  te ż  staliście się naślad ow cam i n a ­
s z y m i  i P a ń sk im i  p r z y ją w s z y  n a u k ę  w  
w ie l k im  u c is ku  z  w e se le m  D ucha  Ś w ię ­
tego, ta k  że staliście się w zo re m  dla  
w szy s tk ic h  w ie rn y c h  w  Macedonii i w  
Achai. Od w as b o w ie m  rozniosło się 
s łowo P ań sk ie  nie ty l k o  po Macedonii  
i po Acha i,  ale 'wiara w asza  w  Boga do­
tarła w szędz ie ,  ta k  że n a m  n a w e t  m ó ­
w ić  o t y m  nie  trzeba. Bo sam i oni g ło­
szą o nas, ja k ieg o śm y  doznali u  w as  
przy jęc ia  i jakeśc ie  się nawrócil i  do 
Boga od ba łw anów , abyście  s ł r ż y l i  B o ­
gu  ż y w e m u  i p r a w d z iw e m u  i o c ze k iw a ­
li S y n a  Jego z niebios (k tórego w z b u ­
dził z  m a r tw y c h )  Jezusa, k tó r y  nas w y ­
bawił od m ającego  nad e jść  gniewu.

E W A N G E L I A

W edług św . M ateusza (13, 31—35)
Onego czasu: P ow iedzia ł  J e zus  r z e ­

szom  tę przyp ow ieść :  Podobne jes t  k r ó ­
les tw o n ieb iesk ie  z ia rn u  gorczycznem u,  
k tóre  w z ią w s z y  cz łow iek ,  posiał na roli 
sw oje j .  A c z  n a jm n ie js ze  ze  w s z y s t k i e ­
go nasienia, gdy  je d n a k  wzrośnie ,  jes t  
w ięk sze  od w szy s tk ic h  k r zew ó w . S ta je  
się d rzew em , ta k  że  p ta k i  n ieb iesk ie  
nad la tu ją  i m ie sz k a ją  w  gałęziach jego. 
Inn ą  p rzypo w ieść  pow iedz ia ł  im: P o­
dobne jes t  K ró les tw o  n ieb iesk ie  do 
kw asu ,  k tó r y  w z ią w szy  skry ła  n iew ia ­
sta w  tr z y  m ia ry  m ąki, aż zakw as i ło  się 
w szys tko .  To  w szy s tk o  m ó w i ł  J e zus  do 
rzesz w  przypow ieśc iach ,  a bez p r z y ­
pow ieśc i nie m ó w i ł  do nich. A b y  się 
w ypełn i ło ,  co jes t  pow iedziane  przez  
proroka  m ówiącego: O tw orzę  usta m oje  
w  przypowieśc iach . W y p o w ia da ć  będą 
rzeczy  s k r y te  od założenia  świata.

U W A G A  C Z Y T E L N I C Y !
i Jeżeli p ragn iesz  zapoznać się z życiem. 

,, dz ia ła lnością  kościelną i p isa rsk ą  .o rg an i- 
,, za lo ra  P olskiego N arodow ego K ościoła K a- 
,,to lick iego  — Ks. B iskupa  F ranc iszka  Ho- 
'id u ra . kup  książkę  pt. „Ks. Franciszek Ho- 
i dur — Polak, Biskup, Reformator" p ió ra  

( Ks. Bp. T adeusza  R. M ajew skiego. 
i1 Ju ż  u k aza ła  się tak że  książka pt. „Pol- 
i'ska. kraj tolerancji religijnej", p ió ra  ks. Ta- 
i1 deusza G otów ki, w  k tó re j a u to r porusza 
i ' zagadn ien ie  to le ran c ji re lig ijn e j w Polsce 
i' n a  p rzes trzen i całego Tysiąclecia.

Pow yższe książki są do nabycia  w  Wy- 
‘.daw nictw ie Literatury R eligijnej, Warsza- 

wa, ul. W ilcza 31, w  cenie a 12 zł.

„P odobne je s t K ró lestw o  N iebieskie 
z ia rn k u  gorczycznem u" (Mt. 13. 31).

M ałe jest ziarnko gorczyczne, o którym mó­
w i Boski Zbawiciel w  sw ej przypow ieści, ale 
w  słowach Chrystusowych, kiedy mówi, że 
K rólestw o N iebieskie podobne jest do ziarnka 
gorczycznego, m ieści się w iele  głębokich m yśli. 
Św. Jan Chryzostom w yjaśnia, że ziarnko gor­
czyczne oznacza Kościół Chrystusowy. 
Św. Augustyn odnosi je do wiary, a św . H ie­
ronim do Ew angelii. Dla naszego dzisiejszego  
rozw ażania najbardziej odpowiada nam w y­
jaśnienie św . Ambrożego i Grzegorza W iel­
kiego, którzy powiadają, że K rólestw o N ie­
bieskie to sam Chrystus Pan, którego porów ­
nują do ziarnka gorczycznego.

NAJMNIEJSZE WŚRÓD NASION. -  Jak 
ziarnko gorczyczne jest „najm niejsze ze 
w szystkiego nasienia", tak i Chrystus w  sw ej 
postaci zew nętrznej jest najm niejszy wśród 
w szystkich zakonodaw ców  i proroków. „Syn 
cieśli"; jest tak biedny, że n ie ma naw et g ło ­
w y gdzie skłonić (Mt. 8, 20); w  cierpieniach  
i na krzyżu „wzgardzony, najm niejszy z lu ­
dzi" (Iz. 53, 3); „Nie człow iek, ale robak" 
(Ps. 21, 7); „Zgorszenie dla Żydów, a głupstw o  
dla pogan" (I Kor. 1, 23).

POSIADA NAJW IĘKSZĄ SIŁĘ ŻYCIOWĄ.
— Ziarnko gorczyczne przejaw ia sw oją moc. 
kiedy zostanie roztarte lub rozgryzione zęba­
mi; i k iedy zostaje w rzucone do ziem i sta.js 
się „większe od w szystkich krzewów". Ziarn­
ko gorczyczne — Chrystus został na krzyżu 
zmiażdżony. I w ówczas okazała się Jego moc: 
kiedy umarł na krzyżu, ziem ia zadrżała; ska­
ły popękały; w ie le  ciał św iętych, którzy byli 
posnęli, pow stało; zasłona św iątyni rozdarła 
się na dw ie części od góry aż do dołu (Mt. 27. 
51, 52). I ziarno gorczyczne — Chrystus zo­
stało zasiane w  ziem i, w  ogrodzie Józefa 
z Arym atei. Lecz oto, znów pow stało i zostało 
najw iększym  drzewem, jedynym  drzewem  
w zrastającym  aż do nieba. W ten sposób 
spraw dziło się słow o proroka: „W on dzień 
będzie latorośl Pańska w  w ielm ożności 
i chw ale, i owocem  ziem i w yniosłym , i rado­
ścią tym. którzy będą zbaw ieni z Izraela" 
(Iz. 4, 2). Sprawdzi się także słowo samego 
Chrystusa: „A ja, gdy nad ziem ię podw yższa­
ny będę, w szystko do siebie przyciągnę" (J. 12, 
32). Ziarnko gorczyczne stało się drzewem  roz­
taczającym  sw oje gałęzie po całej ziemi: 
„Idąc na cały św iat głoście ew angelię w szel­
kiem u stworzeniu" (Mk. 16, 15) polecił Chry­
stus swoim  apostołom. W tedy okazało się, że 
ew angelia to laska Boża. ukryte nagromadzo­
ne energie nadprzyrodzone. Trzeba było krót­
kiego tylko czasu, by ew angelia dotarła do 
wszystkich w całym państw ie rzymskim. 
W kilka tygodni po odejściu Zbawiciela p iel­
grzymi. którzy na św ięta przybyli do Jerozo­
lim y, roznoszą w iadom ość o tych cudownych  
zdarzeniach do sw oich domów, aż do granic 
państwa.

Św ięty Paw eł zaraz w pierw szych dziesiąt­
kach lat przemierza Syrię, A zję M niejszą, Ma­
cedonię, Grecję i wyspy, jak rów nież prow in­
cje zachodnie. W szędzie zakłada gm iny chrze­
ścijańskie. które się szybko rozwijają i stabi­
lizują. Także inni apostołow ie i uczniow ie  
głoszą radosną now inę sw ego Mistrza jako 
św iadkow ie Jego Zm artw ychwstania. Tak 
w ięc z tego małego ziarnka w yrosło nieba­
w em  olbrzym ie drzewo o potężnych, silnych  
konarach. To drzewo przedstawia nam sam e­
go Chrystusa lub też jego Kościół, będący  
kontynuacją Chrystusa. Pełni podziwu i za­
chw ytu stoim y w obec tajem nicy jego rozrostu 
i rozwoju, którego prawa m ieszczą się w tym

W Y J A Z D  K S I ĘŻ Y  BI S KUP Ó W 
DO U S A

W d n iu  13 paźd z ie rn ik a  br. N aczelny 
B iskup K ościoła P o lskokato lick iego  — 
ks. bp Ju lia n  P ęk a la  i O rdynariu sz  D ie­
cezji W arszaw sk ie j — ks. bp. T adeusz 
R. M ajew ski, od lecieli sam olo tem  do 
S tanów  Z jednoczonych A m eryk i P ó ł­
nocnej na u roczystości o rgan izow ane 
przez Po lsk i N arodow y K ościół K a to ­
licki z o k az ji T ysiąclecia  P ań s tw a  P o l­
skiego. O d jeżdżających  księży b iskupów  
żegnali na  lo tn isku : ks. b isk up  F ra n c i­
szek Koc — O rdynariu sz  D iecezji W roc­
ław sk ie j, ks. B enedyk t Sęk — a d m in i­
s tra to r  D iecezji K rak o w sk ie j, ks. d y re k ­
to r  T adeusz G otów ka — S k arb n ik  R ady 
K ościoła, ks. d r  Szczepan W łodarsk i — 
kanc le rz  K urii B iskupiej, ks. m gr T a­
deusz G orgol — red ak to r WLR, ks. m gr 
W ik to r W ysoczański — asy sten t ChAT. 
W ito ld  G aw ińsk i — członek R ady  K oś­
cioła o raz  n ajb liższa  rodz ina  Księży 
B iskupów .

ziarnku gorczycznym — w  Chrystusie (por. I 
Kor. 3, 6).

PTAKI MIESZKAJĄ W GAŁĘZIACH JE­
GO. — W komentarzu do dzisiejszej Ewange­
lii św. Hieronim porównuje ew angeliczne  
ziarnko gorczyczne z tw ierdzeniam i i księga­
mi m ędrców św iata, z św ietnością ich w y­
m owy i z m isternym  sposobem ich przem a­
w iania. Bardziej niepozorne od innych gatun­
ków nasion jest owo ziarnko gorczyczne. A le  
tam te gdy wyrosną, n ie okazują mocy, nie 
zawierają nic ożywczego. A słow o Boże, z po­
czątku tak niepozorne, skoro tylko zostanie 
zasiane do dusz w iernych, w yrasta w  ogrom­
ne drzewo, tak że ptaki niebieskie nadlatują 
i m ieszkają w  gałęziach jego. Ptaki to w ierni, 
którzy w gałęziach drzewa, którym jest Koś­
ciół. m ieszkają i czują się bezpiecznie. Dusza, 
która raz znalazła m ieszkanie u Chrystusa  
i u niego się zagrzała, z dala od niego nie czu­
je się już w ięcej dobrze.

W starych kronikach pew nego klasztoru  
czytamy następujące zdarzenie: Pew ien m ło­
dy now icjusz stał przy oknie sw ej celi i tęsk­
nie spoglądał w daleki świat. Zdawało mu się. 
że dobrze jest m ieszkać u Chrystusa, ale pięk­
niej jest na św iecie. I w  jego wyobraźni po­
wab tego św iata był tak silny, że postanowił 
w rócić do św iata. Zanim jednak *opuścił sw o­
ją celę zakonną, chciał sw em u ulubionem u  
szczygłow i darować wolność, trzym ał go bo­
w iem  u siebie w  klatce. Otworzył w ięc okno 
i zaw ołał: „Wracaj do wolności, ja za tobą
pójdę!" Lecz ptaszek nie chciał w yjść z k lat­
ki. W yrzucił go w ięc przez okno, lecz szczy­
gieł natychm iast powrócił. Posadził go na 
gzym sie i zam knął okno. A le ptaszek siedział 
nie ruszając się z m iejsca. Wtedy pow iedział 
ów  m łodzieniec wzruszony: „Ty w ierny to­
warzyszu, chcesz u m nie pozostać, bo czujesz, 
że jestem  ci życzliw y. Masz być dla m nie nau­
czycielem!" I zabrał szczygla znów do siebie. 
Następnie zw rócił się do Chrystusa z gorącą 
m odlitw ą: „Panie, przebacz mi, moją n iew ier­
ność i niew dzięczność. Jak dobrym okazałeś 
się dla m nie, że m nie tu przyprowadziłeś. 
U Ciebie chcę pozostać przez w szystkie dni 
życia swego!" I odtąd stal się w iernym  i gor­
liw ym  zakonnikiem , w esołym  ptaszkiem, 
m ieszkającym  na drzew ie Chrystusowym.

Ks. dr ST. MAĆKOWIAK



tak to 
widzimy.

IM t y  z a d e <i:YDUJESZ !!!J

CO NALEŻY ZMIENIĆ W  „RODZINIE”
Od 1 stycznia 1967 r. pragniemy 

wprowadzić w  naszym Tygodniku cały 
szereg zmian, które — mamy nadzieję — 
przyczynią się do wzbogacenia jego tre­
ści, a tym samym do zwiększenia jego 
poczytneści.

Jakie to mają być zmiany?
Nie chcielibyśm y decydować sami, 

Nie chcielibyśm y narzucać własnych  
upodobań i gustów. Pragnęlibyśm y w y­
słuchać głosu Czytelników. Prosimy 
o listowne wypowiedzi. Każdą sugestię 
rozważymy i z w ielu  opinii postaramy 
się wybrać co najlepsze, co — w  jakimś 
stopniu — zaspokajać będzie upodobania 
wszystkich.

Czekamy na Wasze listy. Decydujcie, 
jaki ma być Wasz Tygodnik. Za najlep­
sze w ypow iedzi zostaną przyznane cen­
ne nagrody książkoweli!

Aby ułatwić pracę podajemy kilka 
pytań, na które chcielibyśm y znaleźć 
odpowiedzi w Waszej korespondencji. 
Oto one:

Czy zachować tytuł „Rodzina", czy 
też należy zastąpić go innym? Jeśli tak, 
to jakim?

Czy uważasz, że na okładce powinien  
być obrazek Św iętego, czy też wolałbyś 
zastąpić go inną ilustracją?

Anna Kayser

MEA CULPA...
Ju l ia  H a rtb ru c h  oczek iw ała  n a  księdza  przy­

bocznych d rzw iach  kościelnych. W iaśnie w y ­
chodził  z konfesjonału . S k in ę ła  g łow ą n a  po­
w itan ie : ,,Czy ksiądz proboszcz zechce m i w y ­
jaśn ić , dlaczego n ie  o trzym ałam ..."  K ap łan  
podniósł ręk ę  ruchem  o b ronnym : n ie  tu ta j, 
p an i H a rtb ru ch . O tw orzył d rzw i do p leban ii 
i zap rosił ją  do w ejścia.

J u l ia  H a rtb ru c h  m ia ła  trzydzieści la t. Je j 
m łodzieńcze jeszcze, p iękne  oblicze w yrażało  
pew ność sieb ie  i energię. O dsunęła  o fia ro w an e  
sobie krzesło. ..C hciałabym  się dow iedzieć, 
księże proboszczu, dlaczego ksiądz odm aw ia  
m i rozgrzeszenia. W okres ie  w ielkanocnym , 
ja k  w  la tach  ubiegłych, chcia łam  zadośćuczy­
n ić  sw ym  obow iązkom , a  k siądz  m ię  odpy­
cha". Z daw ało  się. że k siądz  szuka w łaściw ych  
słów. W reszcie p rzem ów ił: ,.K ościół udziela 
rozgrzeszen ia  ty lko  po w yznan iu  w łasn e j w i­
ny".

— ,.Jak  m am  to rozum ieć? Czy m am  się m o­
że oskarżać, że m ój m ało le tn i syn został p rze­
stępcą  i o k ry ł rodzinę n ies łychaną  h ań b ą?"

„T ak, H ilm ar! — w es tch n ą ł ciężko p ro ­
boszcz. B ył on k iedyś bardzo  m iłym  ch łop ­
cem, p ilnym  m in is tran tem . Szkoda, że um arł 
m u  na jlep szy  jego p rzy jaciel. D la H oldersa  
był on jak b y  w łasnym  synem . Później był on 
zupełn ie  opuszczony".

— Ach. w idzę dokąd  k siądz proboszcz zm ie­
rz a  — p rze rw a ła  p an i H a rtb ru ch . S ta ra  pio­
senka, k tó rą  w e w szystk ich  tonach  słyszę od 
m ęża. K to  m oże pojąć, czego z żelazną energ ią  
dokonałam  d la  p o p raw ien ia  naszych  w a ru n ­
ków  życiow ych od  czasu  m a łżeństw a?  M ogła-

Jak Ci się podobały dotychczasowe 
okładki?

Jak oceniasz komentarz do ewangelii?
Jakie artykuły czytałeś w ostatnich  

trzech numerach? Które z tych artyku­
łów  podobały Ci się?

Czy Tygodnik posiada wystarczającą 
ilość informacji religijnych i artykułów  
o treści religijnej? Może posiada ich za 
dużo?

Czy lubisz oglądać ilustracje?
Czy druk w Tygodniku jest dość czy­

telny?
Czy chciałbyć, aby w  Tyg. ukazywała 

się powieść w odcinkach?
Czy chciałbyś znaleźć informacje 

sportowe?
Czy chciałbyś znaleźć w  Tyg. infor­

macje z życia gospodarczego, rolne, po­
rady ogrodnicze, wskazówki dotyczące 
mody, porady prawne, reportaże, w ia­
domości ze świata?

Czy czytujesz artykuły dłuższe (ca 
jedną kolumnę), czy tylko artykuły 
krótkie?

Czy czytasz inne pisma poza „Rodzi­
ną"?

Czekamy na Twoją odpowiedź. Nie 
zwlekaj!!!

bym  rów nież  u rządzić  się w ygodnie i pozw o­
lić m ężow i p racow ać n a  siebie, ja k  rob ią  to  
in n e  kobiety, a le  w ów czas po dzień dzisiejszy  
siedzie libyśm y w  w y n a ję ty ch  pokoikach, za ­
m ia s t w e w łasn y m  w ygodnym  dom u za m ia­
stem . On m ia ł zaw sze ciepłe m ieszkan ie  i do­
b re  pożyw ienie . M ąż n igdy  n ie  m ógł zrozu­
m ieć. dlaczego ja  n ie  pozw alam  się p rzykuć 
do ogniska i kołyski. B ieda m ojej m a tk i za­
h a rto w a ła  m nie. O jciec opuścił nas, a le  my 
ob ie  w iedzia łyśm y k tó ręd y  należy  pójść: p raca  
i znow u p raca . N a m arzen ia  n ie  było czasu 
an i chęci. I ta k  rów nież  było podczas m oich 
sied em n astu  la t  m a łżeń sk ich ”.

P an i H a rtb ru ch  w estch n ę ła  g łęboko i c iąg­
n ę ła  d a le j: ..T eraz byłoby p iękn ie . D om ek jest 
nasz. O zn a jm iłam  już  w firm ie , że te raz  żyć 
będę  ty lko  d la  rodziny. I n a ra z  ten  podw ójny  
cios: skarga  rozw odow a m ęża i mój ch łopak  
w  w ięzien iu". Ju lia  op ad ła  n a  k rzesło : ..Czy 
zasłuży łam  n a  to  za ty le  w yrzeczeń"?

K ap łan  m ilczał chw ilę. Tak, ja k  ona teraz, 
siad y w ał tu  n ie raz  je j m ąż i zrozpaczony 
skarży ł się n a  rozb icie  m ałżeństw a. Po  raz 
o s ta tn i był tu  p rzed  p a ru  m iesiącam i, gdy od­
w iózł córkę do in te rn a tu  k lasztornego . „O na 
n ie  m oże stać  się ta k ą  ja k  syn" — pow iedzia ł 
w ów czas. ..On sta ł się p raw d ziw y m  w łóczęgą. 
Ale. gdyby  n aw e t an io ł z n ie b a  zstąpił, żona 
by łaby  ślepa i g łucha: n ad a l pośw ięciłaby  m ę­
ża i dzieci sw ej ślepej p racy  d la  podniesien ia  
stopy  życiow ej".

..Z daje  m i się. że k siądz także  n ie  m a n a j­
m niejszego  zrozum ien ia  d la  w alk i o by t ko­
biety. k tó ra  m ężnie  i z pośw ięceniem  osiągała 
zyski ze sw ego ta len tu , podczas gdy in n e  p ro ­
w adziły  życie tru tn ió w "  — pow iedzia ła  znow u 
J u lia  H a rtb ru c h  i w y k o n ała  gest jak b y  zam ie­
rza ła  w stać.

C.  d. na sir. 4

C H R Z E Ś C I J A Ń S T W O  
BEZ  H E R E T Y K Ó W

Z niecierpliw ością sięgam  zaw sze po 
„Życie Literackie", ale nie dlatego, bym się 
pasjonował zagadnieniam i z dziedziny li­
teratury. W Tygodniku tym  interesują  
m nie zasadniczo trzy pozycje: 1. Co robią 
N iem cy (temat w ieczn ie aktualny!), 2. P. Ja­
sienicy — R zeczpospolita obojga narodów  
i 3. refleksje K. Grzybowskiego. Profesor 
G rzybowski n ie ogranicza się do jednego 
zagadnienia, czy choćby do jednej dziedzi­
ny naukow ej. Zarówno różnorodność tem a­
tyczna refleksji jak i trafność spostrzeżeń  
jest zdum iewająca. P isał n iedaw no „Legen- 
da-herezja-inkw izycja“ i w  tym  zestaw ie­
niu niezw ykło trafnie uw ypuklił najbar­
dziej charakterystyczny m om ent w spółczes­
nego chrześcijaństwa — ew olucję w kierun­
ku solidarności, dążność do jedności.

Prof. Grzybowski pisał: „N iew iele chyba 
czasu upłynęło od śm ierci nauczyciela  
i tw órcy doktryny, gdy zaczęły się jej róż­
ne interpretacje. Było to tym  łatw iejsze, że 
przecież n ie zostaw ił on — jak Sokrates — 
żadnych pism, że naw et jeśli jego nauki 
zapisyw ali ci, którzy je słyszeli — każdy 
z nich w kładał w  n ie sw oje poglądy i sw e  
cele. Inaczej w idział go Mateusz, prawo­
w ierny żyd-faryzeusz, kształtujący sw ego  
m istrza na tego, który przyszedł „dopełnić 
zakon“, ale w  jego ramach pozostał. Ina­
czej Łukasz, w ykształcony na kulturze hel­
len istycznej i na wzór stoickiego mędrca 
m istrza i nauczyciela kształtujący. Inaczej 
Marek, najbliższy prostej religii ludu. Ina­
czej ten, który go nigdy n ie w idział, Pa­
w eł, łączący w  sobie trzy antyczne kultury, 
a przecież przez każdą odczuw any jako 
obcy dlatego w łaśnie, że je łączył i w nosił 
w  nie nowe. Inaczej w  końcu ten, którego 
dzieła przetrw ały pod im ieniem  ukochane­
go ucznia mistrza, Jana, a który pisał za­
pew ne w  sto kilkadziesiąt lat po śm ierci 
m istrza i który żydow skiego cierpiącego  
m esjasza przekształcił w  hellenistycznego  
a jednocześnie zorientalizow anego trium fu­
jącego herosa". Tak w ięc pow stały pisma 
uznane za kanon nienaruszalny i n iezm ien­
ny, a jednocześnie starano się zabezpie­
czyć przed dow olnym  ich tłum aczeniem , 
a raczej przed'odm ienną interpretacją niż 
ta, którą proponowała i uznaw ała władza 
zw ierzchnia. Każdą odm ienną interpreta­
cję treści zawartych w kanonie piętnow a­
no jako herezję, a przeciwko heretykom  
pow oływ ano inkw izycje, zapalano stosy. 
„Heretycy rodzili się najczęściej w łaśnie  
spośród tych, którzy m ieli strzec prawo- 
w ierności, św iecki aparat m ający być 
zbrojnym  ram ieniem  ortodoksji często 
w łaśn ie korzystał z ich pojaw ienia się. by 
przy ich pomocy realizow ać sw e doczesne 
cele".

W iele krwi w ylano, krw i niew innych  
osób w  im ię źle pojętej obrony „prawo- 
w ierności" chrześcijańskiej, „właściwej"  
interpretacji doktryny. Posiano nienaw iść  
w  sercach chrześcijan. N ienaw iść, która 
dziś jeszcze raz po raz się ujaw nia. A le na 
naszych oczach zrodziła się nowa koncep­
cja, koncepcja ekum enizm u, streszczająca 
się w  idei szukania tego, co łączy, a odsu­
w ania na bok tego, co dzieli. Idea słuszna, 
prosta, oczyw ista, a jednak tyle set łat 
trzeba było czekać na jej pojaw ienie się. 
To zjaw isko napraw dę radosne, że „i k a­
tolicy i protestanci i p raw osław n i, odcho­
dzą od w ysuw ania na plan pierw szy orto­
doksyjnej rytuałizacji do tego, co stało na  
pierw szym  planie w  nauce mistrza: hum a­
nistycznej etyki indyw idualnej i hum ani­
stycznej etyki stosunków  m iędzyludzkich".

(k)
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— Dziś chodzi o  p an i syna, p an i H artb ru ch . 
J a k  p a n i sobie w y o b raża  jego przyszłość? M a 
on  za ledw ie  szesnaście la t.

„O n zosta ł ty lko  uw iedziony , o tum aniony . 
O boje m ogli czuć się ta k  dobrze  w  -domu, gdy 
ja  by łam  w  p racy . M ieli p rzecież klucz. Róż­
n e  rozryw k i i zabaw k i m ie li w  dom u. T ym ­
czasem  dziew czynka odchodzi, a  ch łopak  za­
d a je  się z tą  hołotą. Z aczyna sp row adzać  tych  
łobuzów  do m ieszkan ia . S k rzyczałam  go, zb i­
łam , w zy w ałam  go d o  m od litw y  i do spow ie­
dzi, a le  on  by ł już  o tum an iony . M im o suro­
w ego m ego zakazu  b iega ł d a le j z tym i m łody ­
m i p rzestępcam i, aż s ta ł się jednym  z n ich". 
Szloch w strzą sn ą ł c ia łem  kobiety . ..Dzieło ca­
łego życia on  m i zniszczył, żn iw o d ług ich  p ra ­
cow itych  la t. K ażdy sp o tkany  n a  u licy  m ło ­
dzieniec p rzy p o m in a  m i m oją hańbę. Syn s tra ­
cony, m ąż w y stęp u je  o  rozw ód, có rk a  obca 
w śród  obcych".

„ Inga  czu je  się  u  s ió str ja k  w  dom u. I H il- 
m a r  n ie  je s t stracony , ty lko  u p a rc ie  pozba­
w iony  pom ocy". D uchow ny z tro sk ą  spo jrza ł 
n a  kobietę. „N ie chcę p an i dokuczać, pan i 
H a rtb ru ch , a le  gdyby on  zaw sze b y ł w  tak ich  
w a ru n k a c h  ja k  w ów czas w  ciepłej a tm osferze  
d om u  H oldersa, m oże...“

Ju l ia  H a rtb ru ch  p o d e rw a ła  się z krzesła. 
„Z now u ten  u k ry ty  zarzu t! T ak  rozum ując, 
w szystk ie  dzieci kob ie t p racu jący ch  w inny  
s tać  się zb ro d n ia rzam i1'.

Tego n ie  pow iedzia łem , ale... — proboszcz 
w estchnął...

— M oże m n ie  k siądz po tęp iać  i odm aw iać  
rozgrzeszen ia , a le  ja  p rag n ę łam  najlepszego  
d la  sw oich. I  n ie  w cześn iej p rzebaczę  chłopcu, 
aż  zm aże on  hań b ę  z naszego  im ienia.

Proboszcz m ilcząc  dobył z k ieszen i list. By­
ło m u p rzykro , a le  n ie  m ógł je j tego  zaoszczę­
dzić. ,,D obrze będzie  w y słu ch ać  i syna, aby  
p rzekonać  się ja k  sp raw y  w yg ląda ją . N iech 
p an i sercem  m acie rzy ń sk im  rozw aży  to, co 
p isze o n  do  sw ego proboszcza. I jeś li p a n i po­
trzebow ać będzie  w  przyszłości dobre j rad y  
ja  je s tem  zaw sze p rzygo tow any  je j udzielić".

P an i H a rtb ru c h  o ta r ła  gw ałtow n ie  łzy i w y­
sz ła  bez podziękow ania. B yło ju ż  ciem no, a le 
ona  szła ok rężnym i d ro g am i d o  dom ku  za 
m iastem , o toczonego k w itn ący m  żyw opłotem . 
O d czte rech  tygodn i by ł to  je j dom, a le  m ąż 
n ie  p rzekroczy ł jego progów . Z dobyła to  p ra ­
w ie  w y łączn ie  ze sw oich zarobków . Z zaro b ­
k ów  m ęża  zak u p iła  w ew n ę trzn e  urządzen ie . 
N a po trzeby  dzieci w y d aw a ła  n ie  oszczędza­
jąc. M ieli radio , te lew izor, k ino  dom ow e, za­
baw y  i na jnow sze  książk i m łodzieżow e. Je j 
m ężow i b rak o w ało  w ie lk ich  cech ch a rak te ru . 
G dy n ie  zna laz ł ich  u n ie j, ja k  n iegdyś u  sw ej 
m atk i, żony s to la rza  n a  dalek ie j p row incji, 
o b ją ł p rzed staw ic ie ls tw o  firm y  w  te re n ie  i był 
ty lko  rzad k im  gościem  w  dom u. O na jed n ak  
n ie  zeszła z o b ran e j drog i. N ik t i n ic  n ie  m o­
gło je j odw ieść  od celu, k tó ry  u zn a ła  za  do­
bry . T eraz  cel by ł o siągn ięty .

Czy rzeczyw iście  o siągn ię ty?  — zapy ta ła  
sieb ie  w chodząc do  m ałego, czystego dom u. 
K lucz zazgrzy ta ł w  zam k u  ja k  w  d rzw iach  
w ięziennych . S am otne  k rok i rozleg ły  się w 
p u ste j p rzestrzen i, k tó rą  ta k  p iękn ie  przyo­
zdobiła. D la kogo?

U siad ła  w  w ygodnym , m ięk k im  fotelu . 
Ś m ie rte ln a  cisza pan o w ała  dookoła. G dyby był 
m ąż, w y jaśn iłab y  m u  w szystko. W obliczu 
w span ia łych  osiągnięć p racy  je j całego życia, 
m u sia łb y  pojąć, że inaczej n ie  m ogła  postępo­
w ać. G dy o n a  je d n a k  z m ęską w y trw ało śc ią  
g ro m ad ziła  cegłę po cegle n a  ich  dom, on po­
rzu c ił ją , zab ie ra jąc  n a w e t córkę. In g a  z czu­
łym  usposob ien iem  sw ych c z te rn a s tu  la t  by ła  
podobna do  niego. D la b a jk i o pow iadane j w 
m ro k u  w ieczornym  gotow a b y ła  po rzucić  n a j ­
droższe rzeczy, k tó re  p rzynosiła  je j m atka .

P rzy p o m n ia ła  sobie z p rzykrością  o s ta tn ie  
w spó lne  św ię ta  Bożego N arodzenia . Inga  
o trzy m a ła  m nóstw o  p ięknych  rzeczy, a  jed n ak  
ośw iadczyła: „N ic zupełn ie  n ie  chcę m ieć, m a ­
mo. T ylko  c ieb ie11. A  ch łopak  do d a ł: „T ak, że­
by  u  n a s  było  tak  p rzy tu ln ie  ja k  u H o ld e rsa11.

M ąż z p rzekonan iem  to  po tw ierdził, a le  ona  
zw ycięsko o d p a rła : „Jeszcze p a rę  la tek , a  bę­
dzie  u  n a s  stokroć p iękn ie j ja k  u  H o ld e rsa11.

D rżącym i p a lcam i Ju lia  ro zk ład a  list. P ism o

H ilm ara  było  sk ie ro w an e  do proboszcza. H il- 
m a r  p isa ł:

W ielebny K sięże Proboszczu! Czy m oże so­
b ie  K siądz w yobrazić, że ch łopak , k tó ry  jesz­
cze p rzed  dw om a la ty  jak o  m in is tra n t klęczał 
n a  s to p n iach  o łta rza , siedzi obecn ie  za k ra ta ­
m i w ięziennym i?  Czy K siądz także  po tępi 
m nie, ja k  in n i, jak , n a  pew no, p o tęp ia  m n ie  
m a tk a?  J a  sam  to  rob ię  w  każdej godzin ie 
d n ia  i podczas bezsennych  godzin nocnych. 
T ak , jes tem  straconym  synem , m łodzieńcem , 
k tó ry  ta k  da lek o  zaszedł, aż m n ie  to  sam ego 
p rzeraża . M oże je d n a k  K siądz m nie ca łkow i­
cie n ie  po tęp ia , ja k  n ie  po tęp ił k iedyś kogo 
innego, k tó ry  rów nież  by ł ta k  sam o tn y  w  do­
m u  sw oich rodziców . Że też H o lders m usia ł 
um rzeć! On by ł m i ko legą i an io łem  stróżem . 
Dom  jego rodziców  był m oim  dom em . Jego 
m a tk a  b y ła  m o ją  m atką . G dy go s trac iłem  o d ­
czułem  dopiero  ja k  jes tem  sam otny. I w tedy  
tak że  zab rak ło  siostry  w  dom u. Co m iałem  
rob ić  w  ciągu  dług ich  godzin n ieobecności 
m a tk i?  Z nalaz łem  kolegów , a m oże raczej oni 
znaleź li m nie. W stydzę się K siędzu pow ie­
dzieć co on i m i przynosili. P oznałem  czar rz e ­
czy zakazanych . Pokusę  ryzykow nych  p rzed ­
sięw zięć. Z początku  były to  ty lko  przygody, 
gdy  b u cha liśm y  łakocie. Czy to  d iab e ł po b u ­
dzał n a s  do coraz bardz ie j k arko łom nych  za­
m ysłów ? P o lic ja  w p ad ła  n a  nasz  ślad. Z da­
w ało  się nam , że jes teśm y n iezm iern ie  w ażni, 
gdy  p rzeczy ta liśm y  w  gazetach  o naszych  n ie ­
cnych czynach. Aż przyszło do o sta tn ieg o  czy­
nu, k tó ry  w trą c ił m nie w  nieszczęście. D osta­
łem  się do w ielk iego  m agazynu. O czarow any 
s tan ą łem  p rzed  pakam i w yrobów  ty ton iow ych  
i tow arów  delikatesow ych . Zdobycz jak ie j 
jeszcze n ie  było. G dy zacząłem  n ap e łn iać  to r­
by  i k ieszen ie  p rzypom nia ł m i się ojciec 
i p rzy rzek łem  sobie, że je s t to  m ój o s ta tn i w y­
czyn. G dyby n ie  by ł nadszed ł ten  starzec, do 
k tó rego  należały  rzeczy! P od  wypływem p ie ­
kielnego  p rze rażen ia  uderzy łem  go w p ierś 
U pad ł n a  w znak, n a  k a n t żelaznej szafy. Z o­
baczy łem  krew . „M orderca11 — zaw ołał w e ­
w n ę trzn y  głos. R zuciłem  m o ją  zdobycz i uc ie ­
kłem . Moi koledzy obsypali m ię ku łakam  
i uciek li. W szystko, co się stało, było jak b y  
złym  snem . „N icpoń, ło tr11 — lżę sam  siebie 
o d k ąd  s ta łem  się p rzestępcą.

Ju ż  cz te ry  tygodn ie  p o k u tu ję  w  ty m  gm a­
chu. G dy s tra ż n ik  zamj^ka w ieczorem  nas, 
m łodych grzeszników , zda je  m i sie. że słyszę 
trz a sk  k lucza  w  zimnym- m ieszkan iu  m ych ro ­
dziców . A le w  n iek tó ry ch  godzinach zw ą tp ie ­
n ia  zdaje  m i się, że H olders je s t p rzy  m nie. 
W tedy p rzypom inam  sobie p ięk n e  chw ile  sp ę ­
dzone w  jego dom u, ciep łe  opow ieści jego m a i­
ki, zabaw y  i śp iew y w  m iłym  o toczen iu  jego 
rodziny. N ie chcę nikogo o skarżać, ty lk o  sie­
bie. U czyniłem  to  w łaśc iw ie  p rzed  k ra tk am i 
k o n fes jona łu  i poczułem  się ja k  pow raca jący  
syn m arn o tra w n y , o k tó ry m  K siądz ta k  po­
ry w a jąco  m ów ił n a m  kiedyś. K ap łan  m ów ił 
m i o  zm artw y ch w stan iu  i o  tym . że o d p o k u to ­
w an a  w in a  m o ja  s tan ie  się d la  m nie źród łem  
odrodzenia . S tra szn ie  p łak a łem  w ów czas. Łzy 
p rzy n o szą .tak ą  ulgę!

D zięku ję  Bogu, że n ie  s ta łem  się m ordercą. 
S tarzec, k tó rego  ta k  złośliw ie uderzy łem , p rze­
baczy ł mi. T akże m ój o jciec pew n ie  m i p rze ­
baczy. On w ie — ach, n ie  chcę ’n ic  mów ić. 
C hciałem  tak że  nap isać  do m atk i, a le  jeszcze 
n ie  zdołałem  się p rzełam ać. Jeszcze n ie . Gdy 
K siądz m odlić się będzie  za  sw e zb łąk an e  ow ­
ce proszę pom yśleć i o  m n ie  n ieszczęśliw ym .

H ilm ar H artb ru ch .
P a n i Ju lia  s iedzia ła  n a  ty m  sam ym  m ie js ­

cu. w yp łakaw szy  w szystk ie  łzy, aż n a  zegarach 
m iejsk ich  w y b iła  północ. M okry, pognieciony 
lis t leżał n a  je j ko lanach . W  ciszy nocnej zda­
ło się je j. że słyszy trz a sk  ścian  i belek, jakby  
w te j chw ili m ia ły  zw alić się n a  n ią . W idzia­
ła  tw a rze  sw ych  najb liższych  sm u tn e  i n ie ­
szczęśliw e. S łyszała  zarzu ty  i skarg i. Słońce 
za jrza ło  w  okna, gdy J u l ia  podn iosła  się jak  
n iep rzy tom na. N ie poznała  sw ego odb ic ia  w 
lustrze , ta k  obcą  i zm ien ioną b y ła  je j tw arz  
po  te j d ług iej nocy pełnej bo lesnego rozpoz­
n an ia . U b ra ła  się szybko i w yszła  z dom u. 
P ie rw sza  m sza  ju »  się zaczęła, a proboszcz 
k lęczał n a  s topn iach  przy  sw oim  ko n fes jo n a­
le. Czy oczek iw ał n a  n ią?  N ie po trzebow ała  
ju ż  ro z trząsać  sw ego sum ien ia . S tan ę ła  p rzed  
sądem , o sk a rża jąc  ty lko  siebie. R adość p rze­
p e łn iła  serce duszpasterza , gdy m ógł podnieść 
d łoń n a d  pen iten tk ą , w y p o w iad a jąc  słow a 
rozgrzeszenia...

DAJĘ WAM  
SPIŻ DŹW IĘCZNY

R ok 1899... Z daw ało  s ię , że  zab o rcy  osta -  ̂
te czn ie  u trw a lili s w e  p a n o w a n ie  n a  z iem ia ch  
p o lsk ich . P o lity c y  n ie  o śm ie la ją  s ię  w sp em - , >

* n ie ć  im ien ia  P o lsk i, ż eb y  s ię  n ie  narazić  jed - ^
<1 n em u  z p o tężn y ch  w ła d có w  za b orczych . A le  ’
1  naród ż y je ... Ż y je  duch w  n arod z ie  i k ie l-  r

k u ją  od rod zeń cze  id e e . 4I
W zab orze  p ru sk im , \v tym  sa m y m  p ow ie - 0  

c ie , w  k tórym  k atow an o  d z iec i za  od m aw ia-  
nie p acierza  po  p o lsk u , p o sta n o w io n o  w zn ieść  > 
p om n ik  k u  czc i Ju liu sza  S ło w a ck ieg o . P ierw - ' 
szy  na z iem iach  p o lsk ich  p om n ik  teg o  m i- r  
strz*  s ło w a  p o lsk ieg o ! A utorem  d z ie ła  b y ł () 

f  ar ty sta  p ozn ań sk i W ładysław' M arcin k ow sk i. > 
Ze w szy stk ic h  zab orów  p rzy b y li p o lscy  \  
uczen i, a r ty śc i, d z ia łacze... Ze S zw a jca r ii r
p rzyb y ł H enryk  S ien k iew icz . W dn iu  16 <1

1 k w rześn ia  1899 r. w  parku  w  M iłosław iu  sta- |
r  nął na  tryb u n ie  A utor „K rzyżak ów "  i  w y -  ’
1  g io s ii p łom ien n ą  m o w ę ku c zc i m o w y  p o i- r

sk ie j... " |l
‘ . . 
,1 120 roczn icę  urodzin  i  50 roczn icę  zgon u  I'

l w ie lk ie g o  p isarza w arto  p rzy p o m n ieć  jego  ( I
* w y stą p ie n ie  w  M iłosław iu , k tóre  sta ło  s ię  , 
(• w ie lk im  k u ltu ra ln y m  p rzeżyc iem  dla ca łej '
.I P o lsk i. „K u p o k rzep ien iu  se r c 1* m ó w ił S ien- l ł 
 ̂( k ie w ic z : ( I

Opatrzność, tworząc narody; hojnie obsypa­
ła naszych praojców rozlicznym i darami. Dała  
im obszerne i żyzne ziem ie; dała im  zarazem  
lw ie  i gołębie serca, szlachetne dusze i bystre 
um ysły zdolne do najgórniejszych lotów.

A le n ie był to jeszcze kres darów.
Można by m niem ać, że Bóg tw orząc P ola­

ków rzekł im: Oto na domiar w szystkiego  
daję wam  śpiż dźw ięczny a niepożyty taki, 
z jakiego ludy żyjące przed w am i staw iały  po­
sągi sw ym  bohaterom: daję w am  złoto błysz­
czące i giętkie, a w y z tego tw orzyw a uczyń­
cie m ow ę waszą.

I została ta m owa. niepożyta jak śpiż, św iet­
na i droga jak złoto, jedna z najw spanial­
szych na św iecie, tak w spaniała, piękna  
i dźw ięczna, że chyba tylko język dawnych  
H ellenów  może się z n ią porównać.

H en ryk  S ie n k ie w icz  w y g ła sza  m ow ę.

Z d jęc ie  arch iw a ln e .

P ow stali rów nież z biegiem  w ieków  liczni 
m istrze słowa, którzy ze śpiżu uczynili ramię 
harfy, a ze złota naw iązali na nią struny. 
A w ów czas poczęła śp iew ać ta polska harfa 
i w yśp iew yw ać daw ne życie. Czasem huczała  
jak grzmot w  górach; czasem  unosiła się nad 
rów ninam i; czasem w  skow ronkowych tonach  
dźw ięczała nad polam i — błogosław iąca i bło­
gosław iona, czysta jak łza, Boża jak m odlitwa, 
słodka jak m iłość.



nryk S ie n k ie w icz  w  m ilo s la w sk im  parku , w  dniu  
w rześn ia  1899 r.. n a  c h w ilę  przed o d sło n ięc iem  
rw szeg o  na  p o lsk ie j z iem i p om n ik a  J u liu sza  S ło ­

w a ck ieg o  w  M iłosław iu , pow . W rześnia.

M  przyszedł w reszcie do tej naszej harfy  
jw iększy z m istrzów  — M ickiew icz i polo- 
wszy na niej natchnione dłonie, w ydostał 
iej strun takie jeszcze dźw ięki, których nie 
m yślano się przed nim . Pieśń jego kończyła 

aż gdzieś na N iebios progu tak doskonała, 
s praw ie nieziem ska, że w ów czas nawet, 
y przestaw ał grać:

„...wszystkim  się zdawało, 
w ielk i m istrz gra jeszcze, a to echo grało..."

Echo serc polskich...
[ wygrał szum naszych lasów, plusk na- 
KCh rzek i dżdżów, gromy naszych burz. 
eśni naszego ludu — w szystko, co nasza myśl 
jże objąć, serce odczuć, a dusza wyobrazić 
ko w zniosłe i jako najpiękniejsze w  św ie-

W ięc zdaw ać się mogło, że po nim  i obok 
ego nikt nie zdoła już nic dodać tej m owie, 

dosięgła już szczytu i że ozdoby a dosko- 
.łości n ikt już nie potrafi jej przysporzyć.
A jednak znalazł się poeta, który to uczy- 
ł — i to jest ten, którego rysy w idzicie wy- 
ite dłonią m istrza w marmurze.

„Lećcie u zorzy prosić purpury,
Pereł u rosy, szafiru u chmury.
A może gdzie zaw ieszona  
Na niebie tęczow a nić,
To tęczę w ziąć na wrzeciona  
I w ić, i w ić, i w ić!“

Tak jest! On to uczynił. On nabrał pełnym i 
rściam i pereł, szafirów , purpury, tęczowych  
asków , olśniew ających diam entów  i obsy- 
il n im i tę naszą harfę tak hojnie, tak bez 
iary, że stanęła przed nim  i przed nami 

niebyw ałym  blasku, przepychu i m ajesta- 
e — niby Harfa-Królowa, przed którą gną 
ę kolana ludu i schylają się czoła ludu jak 
igi przed harfą D erwida
I oto jego zasługa, jego chw ała, jego w iel- 
>ść.
Pokolenia będą czerpały z tych skarbów, 
>kolenia będą z podziw em  i zdum ieniem  się 
Ktały: jak zdołał i mógł to uczynić?
A jednak — uczynił.
Zdołał — bo poezja w  jego duszy była jak 
ieprzebrane wody mórz, a m ógł — bo tylko  
narłym  nie m ożna nic dodać. Przed żywą 
rolową zaw sze można uderzyć czołem i przy- 
ieść jej skarby w  ofierze, ta zaś nasza kro­
w a , którą on obdarzył, była i będzie nie tyl-
o żywa, ale i n ieśm iertelna.

Na tropach rozkładu rodziny

K TO  P O M O Ż E  
S T A R U S Z C E ?
Ireneusz doczekał się w reszcie radosnej chw ili. 

Jego żona zmarła w  szpitalu. K iedy córka, 16- 
letnia Ewa, przyniosła mu tę w ieść, uśm iechnął 
się i zatarł ręce z zadow olenia. Zapłakana dziew ­
czynka oniem iała ze zdziw ienia i dopiero po dłuż­
szej przerw ie zapytała:

— Tato, ty się cieszysz ze śm ierci mamy?
Pracownicy biura, będący św iadkam i tej sceny, 

opuścili g łow y z zażenow aniem . Oni w iedzieli, 
dlaczego ich szef, Ireneusz, radośnie przyjął w ia­
domość o zgonie Zofii. Śm ierć żony czyniła go 
człow iekiem  wolnym . Teraz będzie mógł jaw nie  
afiszow ać się ze sw oją przyjaciółką Hanną, która  
trzy lata tem u rzuciła sw ego męża. Oczy pracow ­
ników' m im o w oli zw róciły się w kąt biura, gdzie 
siedziała ta kobieta. U śm iechnęła się dumnie 
i pogardliw ie. Cóż ją m ogło obchodzić to, co o 
niej sądzi i m yśli ten m otłoch, jak nazyw ała w  
rozm owach z kochankiem  w spółpracow ników  
biurowych.

P ytanie córki zbiło trochę z tropu Ireneusza. 
Ogarnęła go złość na sam ego siebie za to, że nie  
potrafił ukryć sw ych uczuć. Zaczął bezładnie tłu ­
maczyć, że ow szem , bardzo się zm artw ił, ale sło­
w a jego n ie brzm iały przekonywająco.

W kilka m iesięcy po uroczystościach pogrzebo­
w ych Hanna w-prowadziła się do m ieszkania Ire­
neusza, jako jego m ałżonka. Ewa przyjęła ten 
fakt obojętnie, ale nie zgodziła się nazyw ać m a­
cochy m am usią, ani ciocią. Zwracała się do niej 
po prostu „Proszę pani...“ Hanna, m im o niena­
w iści do dziew czynki, starała się popraw nie ukła­
dać z nią sw oje stosunki. N ie była pew na, czy 
Ireneusz zachow a się neutralnie w  wypadku  
awantur z jego córką.

Zupełnie inną m etodę zastosow ała w obec m at­
ki pierw szej żony Ireneusza. K iedy 80-letnia. 
schorowana kobieta po raz pierw szy zobaczyła  
now ą panią domu, instynktow nie zadrżała ze 
strachu. Wzrok Hanny n ie  w różył staruszce nic  
dobrego. I nie om yliła się. Już na drugi dzień 
Hanna rozkazała jej przenieść się z m ałego po­
koiku do kuchni.

— A leż proszę pani — usiłow ała protestować  
stara kobieta — w  m oim  w ieku człow iek potrze­
buje spokoju, a w  kuchni gotuje się, pierze. Zaw ­
sze się tam ktoś kręci...

— W ięc nie chce pani dobrow olnie przenieść 
się do kuchni? — przecięła Hanna w yw ody sta­
ruszki. — Irku — zw róciła się do męża — wyrzuć 
rzeczy tej starej z pokoju i zapow iedz jej, że w  
tym  m ieszkaniu ma ona prawo poruszać się ty l­
ko po kuchni i ubikacji.

— Synu, chyba m nie nie skrzywdzisz? — za- 
szlochała teściow a.

— Niech pani przestanie histeryzow ać — pow ie­
dział gn iew nie Ireneusz, przystępując do w yko­
nania polecenia żony.

— „Pani“? Dotychczas nazyw ałeś m nie „ma­
mą". Byłeś mężem m ojej< córki. Ona urodziła ci 
dwoje dzieci, których ja "jestem rodzoną babką.

— W szystko się zgadza — burknął zięć, ale pani 
córka już umarła. Mam już drugą żonę...

— C złowieku — zaw ołała oburzona teściow a — 
ja przez dw adzieścia lat prow adziłam  ci gospo ■ 
darstwo, ja ci w ychow ałam  dzieci. Twój syn mnie 
głów nie zawdzięcza, że w yrósł na porządnego 
człow ieka. Twoja córka...

— M ilczeć — zaw ołał Ireneusz — ja sobie nie 
życzę, aby pani m nie tykała. A teraz marsz do 
kuchni!

Staruszka próbowała dowodzić, że ma pełne 
prawo do pokoju i do używ ania kuchni. Kiedy 
bow iem  przed 20 laty Ireneusz ożenił się z jej 
córką, to przecież n ie m ial w łasnego m ieszkania, 
tylko sprowadził się do niej, do teściow ej. 
W prawdzie tam ten dom został potem  rozebrany, 
ale w zamian za to otrzym ali od rady narodowej 
m ieszkanie w  now ej kam ienicy.

U sunięcie starej i chorej kobiety do kuchni by­
ło tylko początkiem  szykan. Hanna kategorycznie

zabroniła m ężow i, aby w  jakiejkolw iek bądź for­
m ie w spom agał m aterialnie sw oją byłą teściow ą. 
Staruszkę odsunięto w ięc od stołu. Pozbawiono  
ją w szelkich środków do życia. K iedy poprosiła, 
aby oddano jej przynajm niej palto zm arłej córki, 
Ireneusz ośw iadczył, że w szystkie rzeczy pierw ­
szej żony należą do niego i że on już je sprezen­
tow ał drugiej żonie.

Trudno opisać, ile  w ycierpiała stara kobieta, 
zanim  po długich staraniach otrzym ała z Zakła­
du U bezpieczeń Społecznych skrom ną rentę po 
córce.

Ireneusz, k iedy dow iedział się o przyznaniu  
Tenty ŁeśfiWwej, n ie  u kryw ał sw ego  n iezadow ole­
nia. W ym aw iał staruszce, że poflst^pem przy­
w łaszczyła sobie pieniądze, które należą się Jemu 
i jego córce — Ewie.

Hanna i Ireneusz postanow ili za w szelką cenę 
w yeksm itow ać staruszkę z m ieszkania. Dzień w  
dzień i noc w  noc Hanna i Ireneusz przypuszcza­
ją generalne szturm y na bezbronną i bezsilną  
kobietę. Przed północą n igdy nie m oże zasnąć. 
Hanna celow o kręci się n ieustannie po kuchni. 
Przesuw a hałaśliw ie garnki, rzuca je niby n ie­
chcący na podłogę, gotuje do późnych godzin noc­
nych. W stawia na gaz kocioł wody i gotuje, po to 
tylko, aby w  kuchni pełno było pary, która unie­
m ożliw ia astm atyczce oddychanie. Przesm aża  
także po kilka razy w  ciągu wieczora tłuszcze. 
Okna otw orzyć nie pozw oli — albo też otw iera  
na oścież w szystk ie drzwi i okna, aby staruszkę 
przew iały przeciągi. K iedy udaje się już spać, 
w łącza w  kuchni pralkę elektryczną albo nasta­
w ia budzik na jakąś godzinę nocną. Staruszka  
boi się sam a je w yłączyć. Jeden tylko raz to zro­
biła. W tedy Hanna w yw ołała  taką aw anturę, że 
nieszczęsna kobieta w oli już burczenie m artwej 
maszyny.

C horoba serca  i  in n e  d o le g liw o śc i czę sto  zm uszają  
starą  k o b ietę  do  zażyw ania, p ro szk ó w  w  n o cy . W staje  
w ięc  z  łóżk a , ły k a  lek a rstw a  i  p op ija  w od ą . P e w n eg o  
razu  H ann a u s ły sza ła  b rzęk  szk la n k i w  k u ch n i. Z erw a­
ła  s ię  z ta p cza n u  i p o b ieg ła  zo b a czy ć , co  s ię  tam  d zieje .

-  Irk u , Irk u -  za w o ła ła  -  ch od ź, zo b a czy sz , ta  stara  
w y ja d a  n a m  z  garn ów  jed zen ie . C hodź p ręd zej, ona  
m n ie  b ije. R atun ku!

H ann a sza rp ią c  za w ło sy  ch orą  k o b ietę  i  tłu k ą c  ją  
p ię śc ia m i po  tw a rzy , w zy w a ła  je d n o cześn ie  ratu n k u . 
Iren eu sz  p o d sk o c zy ł do te le fo n u  i  w e /w a ł p o g o to w ie  
m ilicy jn e . W d z iesięć  m in u t p óźn iej fu n k c jo n a r iu sze  
MO w k ro czy li do m ieszk a n ia . H ann a i  Iren e u sz  za czę li 
g w a łto w n ie  o sk arżać  B o g u  du ch a  w in n ą  k o b ietę  
o w sz y s tk ie  g r zech y  g łów n e.

— A wanturuje się ciągle — w oła li m ałżonkow ie
— bije nas, kradnie, budzi w  nocy w szystkich  
jakim iś w ariackim i krzykami. N ie m ożna już 
z nią wytrzym ać...

Staruszka wystraszona napaścią n ie  potrafiła  
w ym ów ić jednego słow a na w łasną obronę. M ili­
cjantom cała sprawa w ydala się m ocno podejrza­
na. Z trudem  w ydobyli od staruszki w iadom ości
o jej doli. N apiętnow ali w ów czas postępow anie  
dręczycieli i opuścili m ieszkanie. Staruszka zosta­
ła znowu ze sw ym i prześladowcam i.

Pew nego dnia w  ubikacji zakręciło się jej 
gw ałtow nie w  głow ie. Zachwiała się i potrąciła 
stojącą tam deskę do prasowania. Deska pada­
jąc, rozbiła ebonitow ą pokrywę od sedesu. Han­
na i Ireneusz w yw ołali z tej okazji potworną  
awanturę. A kiedy listonosz przyniósł rentę, po­
trącili z n iej staruszce 100 złotych za „wyrządzo­
ną szkodę“.

Ciężka jest dola staruszki. C hw ile spokoju ma 
tylko wtedy, kiedy dobrana para m ałżeńska prze­
byw a w biurze. Przed godziną 16,00 zabiera sw ój 
kostur i idzie do kościoła. Przesiaduje tam  w'iele 
godzin, szczególnie gdy na dworze jest zimno. 
W teu suosób chroni się przed prześladowaniam i 
zięcia i jego drugiej żony. A le kościół na noc za­
m ykają i trzeba w racać do kuchni. A' tam  czeka 
na nią m łoda kobieta pełna złości i n ienaw iści. 
Czeka okrutny zięć...

Staruszka jest tak wystraszona, tak zm altreto­
w ana prześladow aniam i, że boi się zw rócić o po­
moc do jakiejś kom petentnej instytucji. Chciały  
to zrobić za n ią  sąsiadki, a le ubłagała je, by za­
n iechały tego zmiaru. Boi się. Boi się o sw oje ży­
cie!

Kto pom oże staruszce? Autor artykułu ujaw ni 
nazw iska i adres w spom nianych tu osób, a także 
inne okoliczności sprawTy-

JERZY ALEKSANDER



3.000.000. U C I E K I N IE R Ó W  
S Z U K A  O J C Z Y Z N Y

C hociaż o d  zakończen ia  w ojny m inęło  po­
n a d  dw adzieśc ia  la t, to  je d n a k  n ie  zdołano 
jeszcze rozw ik łać  w ie lu  palących  i dokuczli­
w ych prob lem ów . Jed n y m  z n ich  je s t p ro ­
blem  uciek in ierów , lu d z i pozbaw ionych 
ojczyzny, pozbaw ionych  dachu, pozbaw ionych  
m ien ia , u c ieka jących  p rzed  p rześ ladow an iam i 
politycznym i. Czy je s t to  rzeczyw iście  p ro ­
b lem  w  sk a li m iędzynarodow ej?

Po  w y jaśn ien ie  zw racam y się do n a jb a r ­
dziej kom peten tnego  źródła, do p ro feso ra  
H a^ry  L au re lle , p racu jącego  w  W ysokim  K o­
m isa riac ie  N arodów  Z jednoczonych  d la  sp raw  
u c iek in ie rów  (HCR)).

— P an ie  P rofesorze, czy zagadn ien ie  u c iek i­
n ie ró w  je s t rzeczyw iście  ta k  w ie lk im  p ro b le ­
m em , że aż  ab so rb u je  uw agę  N arodów  Z jed ­
noczonych.

— P od  o p iek ą  H CR  w  sam ej E urop ie  zn a j­
d u je  się 650. Ó00 uc iek in ie rów  z różnych 
p ań stw  a ponad  3.000.000 n a  św iecie. N ie n a ­
leży  zapom inać, że ta k  czy inaczej, czy toczy 
się p ięć różnych  w o jen  lokalnych , czy też je ­
den m ocniejszy  za ta rg  m iędzy  dw om a n a ro ­
dam i — około  10.000 ludzi roczn ie  porzuca 
ojczyznę w  poszuk iw an iu  sch ron ien ia .

Cyfry, k tó ry m i się mogę posłużyć są oczy­
w iście  ogrom nie  n iedok ładne : o b e jm u ją  m ia­
now icie  ty lko  tych  uciek in ierów , k tó rzy  m a­
te r ia ln ie  n ie  dali sobie rad y  w  k ra ju  sch ro ­
n ie n ia  i s ta li się k lien tam i czy to  op ieki spo­
łecznej danego  k ra ju , czy n a w e t tam . gdzie 
z jaw isk o  przym usow ej em ig rac ji p rzy b ra ło  
w iększe  rozm iary  — podopiecznym i HCR. 
E m igranci, k tó rzy  p o tra f ili opuścić  sw oją  
o jczyznę w  sposób p ra w ie  legalny , uw ożąc ze 
sobą w alo ry , pozw ala jące  n a  jak iś  s ta r t 
w  k ra ju  sch ro n ien ia  — n ie  w chodzą w  ra c h u ­
bę w  ogóle, podobn ie  ja k  n ie  liczym y em igra­
cji zarobkow ej, p rze lew a jące j się przez k ilk a ­
naście  g ran ic  eu rope jsk ich  w  se tk ach  tysięcy. 
L iczym y ty lk o  tych, d la  k tó ry ch  n ie  m a po­
w ro tu  do o jczyzny  i trz e b a  im  stw orzyć 
ojczyznę zastępczą.

— J a k  się  k sz ta łtu ją  te  sk u p isk a  u c iek in ie r- 
skie?

— 47.000 w  S tan ach  Z jednoczonych, 35.000 
w  K anadzie , 50.000 w  A u stra lii i 125.000

w  A m eryce ła c iń s k ie j .  To jeszcze n ic w  po­
ró w n an iu  z A fryką. 600.000 w  A fryce — to 
po p ro s tu  k lęsk a  społeczna, po lityczna  i eko­
nom iczna. K ażde z p ań stw  a fry k ań sk ich  w y­
rzuca  poza sw oje g ran ice  a lbo  szereg p lem ion, 
z k tó ry m i daw n ie j p lem ien n a  w iększość d a ­
nego  k ra ju  ń ie  m og ła  p row adzić  w ojny , albo  
też  — dobrze zo rgan izow ana  m niejszość p le ­
m ien n a  w y rzu ca  poza g ran ice  w iększość lub  
toczy z n ią  w o jnę  w  ra m a c h  św ieżo odzyska­
n e j n iepodległości. W K ongo je s t w ięc 270.000 
uciek in ierów , w  S enegalu  50.000. w  U gandzie 
150.000, w  Z am bii 5.000, w  rep u b lik ach  ś ro d ­
ko w o afrykańsk ich  21.000. w  Togo 5.000. w  B u ­
ru n d i 65.000 i ta k  dalej i dalej, przy  czym  każ­
d a  z tych  cy fr — to  k lęska, dosta rcza jąca  n am
i k ra jo m  a fry k ań sk im  coraz cięższych p ro b le ­
m ów  do rozw iązan ia . O czyw iście były  p a ń ­
s tw a  ko lon ialne, k tó re  rozm yśln ie  podsycały  
an tagon izm y  p lem ienne, aby  godzić skłóco­
nych, a le  i  bez tego  k łó tn ie  p lem ienne, szcze­
pow e, językow e, w yznan iow e — są w  A fryce 
z jaw isk iem  nagm innym . C iche i głośne, ja w ­
n e  i u k ry te  w o jn y  dom ow e toczą się n iem al 
w  k ażdym  p ań stw ie  a fry k ań sk im , choć n ie 
w  każdym  w y w o łu ją  z jaw isko  u c iek in ie rs tw a  
czy n a w e t em igracji.

— M oże p a n  p ro feso r przytoczy ja k :eś cie­
kaw sze  p rzy k ład y ?

— N iew ą tp liw ie  n a jo ry g in a ln ie jszy  p rze­
bieg m ia ła  em ig rac ja  lu d u  B atu ts i z now o po­
w sta łeg o  p a ń s tw a  R w anda. B yło ich  około 
60.000 i p rzy  w spó lnych  w ysiłkach  HCR. Ligi 
C zerw onych  K rzyży  i M iędzynarodow ej O rga­
n izac ji P racy  u d a ło  się w y rw ać  ich z bezpo­
średn iego  zagrożen ia  w  k ra ju  R w anda. N ie­
ste ty . w  B u ru n d i, d o k ąd  ich  w yw ieziono  za­
częli w o jn ę  m iędzy  sobą w  w y n ik u  czego w y ­
rzucono  ich  d a le j. T an zan ia  zao ferow ała  p ra ­
cę d la  k ilk u  ty s ięcy  B a tu ts i i cóż się okazało? 
G ru p a  p rzew iez iona  przez  n a s  sam olo tam i, 
licząca  około  3.000 da ła  się poznać z n a jle p ­
szej strony , bo już  po ro k u  T an zan ia  o tw o ­
rzy ła  g ran ice  d la  całej em ig rac ji z R w andy.
I sk o rzy sta ła  n a  tym ... P rzem y sł i h an d e l, ro l­
n ic tw o  i bu d o w a drog. w o jsko  i rzem iosło  
w ch łonęły  w szystk ie  siły  ludzk ie , dzięk i cze­
m u  T an zan ia  za  k ilk a  la t będzie  k ra je m  p rzo ­
d u jący m  gospodarczo w  tym  re jon ie .

— Czy W ysoki K o m isa ria t n ie  p ró b u je  za­
pobiegać ty m  w aśn iom ?

— Jes t ab so lu tn ą  reg u łą  d la  W ysokiego K o­
m isa r ia tu  do S p raw  U chodźstw a n ie  in te rw e ­
n io w ać  w  po lityczne  czy gospodarcze stosunk i 
k ra ju , choćby one  by ły  w ła śn ie  tego uchodź­
s tw a  przyczyną bezpośredn ią . K o m isa ria t ty l­
ko k o o rd y n u je  w ysiłk i św ia ta  cyw ilizow anego  
w  k ie ru n k u  u d z ie len ia  pom ocy uc iek in ie rom : 
n a jp ie rw  C zerw ony K rzyż ze sw oim i ek ipam i

lek a rsk im i, później pom oc gospodarcza, póź­
n ie j o rgan izacy jna , a  n igdy  in te rw en c je , z k tó ­
ry ch  m ogłyby  w y n ik n ąć  ty lko  now e zatarg i, 
now e kom plikacje . W idzim y ty lk o  człow ieka 
nieszczęśliw ego, bo pozbaw ionego ojczyzny, 
to  chyba n ajw ażn ie jsze . K onw encja , k tó rą  się 
k ie ru jem y  w  sw oim  p o stępow an iu  m ów i, że 
uciek in ierow i należy  zapew nić trak to w an ie , 
k tó re  z ag w aran tu je  m u, iż n ie  będzie  odesła­
n y  do  k ra ju , z k tó rego  m usia ł uciec, do k ra ju , 
w  k tó ry m  zagrożone są jego poglądy  po litycz­
ne. re lig ijne , narodow e, w  k tó ry m  zagrożone 
być m oże jego życie lu b  w olność osobista. W i­
d z im y  ty lko  człow ieka, ta k  ja k  H en ry k  Du- 
n a n t zobaczył człow ieka w  ran n y m  żołnierzu
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W  SIEDZIBIE DIABŁA ŁAŃCUCKIEGO

Ł ańcu t, obecn ie  p o w ia to w e m iasteczko  w  w oj. rzeszow skim , był 
n iegdyś s ied z ib ą  D iab ła  Ł ańcuckiego . W łaściw ie nazyw ał się — S ta d ­
n ick i, ale, że g rab ił, uciskał, w arch o lił i łup ił, dopuszczając się w szel­
k iej sw aw oli, n azw an o  go: d iab łem . Jego  n ies ław n e j pam ięci d z ia ła l­
ność p rzy p ad a  n a  w iek  X V I.

G dy po S tad n ick ich  — L ubom irscy  ob ję li Ł ań cu t w  sw e posiadan ie , 
m iasto  dźw ignęło  się, rozbudow ało  i zyskało  n a  znaczeniu . O degrało  
n aw e t znaczną  ro lę  w  czasie n a ja z d u  szw edzkiego w  1655 r., bo Ł a ń ­
cu t n ie  po d d a ł się Szw edom . W  d w a  la ta  późn ie j s taw ił czoło now em u 
najeźdźcy  księc iu  siedm iogrodzk iem u Je rzem u  R akoczem u.

S ie rp ień  1944 r. by ł m iesiącem  w y zw o len ia  Ł ań cu ta  z ja rzm a  n iew o­
li h itle ro w sk ie j. R ozpoczęła się in ten sy w n a  p raca  nad  usun ięc iem  ś la ­
d ów  w ojny  i n a d  stw o rzen iem  w aru n k ó w  now ego życia. W ciągu  p ię t­
nas to lec ia  o d b u d o w an o  s ta re  i w zniesiono  now e zak łady  przem ysłow e. 
U ruchom iono  szereg  szkół: L iceum  O gólnokształcące, T echn ikum  H an ­
dlow e, T ech n ik u m  M echan ik i R olnej. P o trzeb y  k u ltu ra ln e  m ia s ta  za ­

spoka ja  k ilk a  b ib lio tek . P o p raw iły  się w a ru n k i sa n ita rn e  dzięki p rze ­
p ro w adzen iu  k an a lizac ji, sieci w odociągow ej i rozbudow ie  szp itala .

C h lubą  Ł ań cu ta  je s t daw ny  zam ek Potock ich , obecn ie  zam ien iony  
na  m uzeum . Z am ek  zachow ał się w  s tan ie  n ienaruszonym . N iestety, 
A lfred  Potocki, posiada jący  dobre  stosunk i , z h itle row cam i, p rzy  ich 
pom ocy w yw iózł co n a jce n n ie jsze  rzeczy za gran icę. G dy w o jsk a  h itle ­
row sk ie  w  pop łochu  cofały  się na  zachód, P o tock i za ładow ał 11 w ago­
nów  — obrazów , porcelany , zastaw  złotych i sreb rnych , s ta ry ch  zega­
rów , kobierców  i razem  z o k u p an tam i w yw ędrow ał do L uksem burga , 
a  s ta m tą d  do S zw ajcarii. W ten  sposób P o lsk a  s tra c iła  w ie le  bezcen­
nych  skarbów  k u ltu ra ln y ch , k tó re  ju ż  p rzed  w o jn ą  do  pew nego sto p ­
nia tra k to w a n e  by ły  jak o  m a ją te k  narodow y, k tó rego  P o tocki n ie  m ia1 
p ra w a  sprzedaw ać. W zam ian  za to  i za u d ostępn ien ie  tych  zabytków  
zw iedzającym  był zw olniony od  p o da tków  od  całej posiadłości zam ko­
wej.

Dziś je d n a k  jeszcze zam ek łań cu ck i ze sw oim i u rządzen iam i w n ętrz  
s tanow i n iezm iern ie  cenny  i c iekaw y  zaby tek  h isto ryczny . N a szczegól­
n ą  uw agę zasłu g u je  m uzeum  pow ozów, jed y n e  chyba tego  typu  m u ­
zeum  w  Polsce.

W oko licach  Ł ań cu ta  leży szereg  w si, k tó re  odegrały  w y b itn ą  ro lę 
w w alkach  o w yzw olen ie  spo łeczne chłopów  polskich . N ależy do n ich 
p rzede  w szystk im  Gać, g łośne z dz ia ła jącego  tu ta j od k ilk u  d z ies ią t­
ków  la t U n iw ersy te tu  L udow ego. H andzlów ka, M arkow a, A lbigow a. 
H usów . K raczkow a. M ieszkańcy tych  w si zo rganizow ali u sieb ie  szereg 
zak ładów  spółdzielczych i in s ty tu c ji k u ltu ra ln y ch . P od  ty m  w zględem  
w sie  p o w ia tu  łańcuck iego  n a leżą  w  P o lsce do w si p rzodujących .
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ROZMOWY 
Z CZYTELNIKAMI

P a n  H en ryk  R eu ss  z  K rak ow a ża łu je , ż e  n a  sa ­
m y m  K a sp ro w y m  W ierchu dał s ię  nabrać" n a  k u p ­
n o  „ R o d z in y .  P o czą tk o w o  m y śla ł, że  to  c za so p ism o  
. .is to tn ie  k a to lick ie*’, p óźn iej z o r ien to w a ł s ię , że  tak  
n ie  je s t, p o n iew a ż  na  p ierw szej s tro n ie  o k ła d k i w i­
d n ieje  M atka B o sk a  p ęd zla  Jan a  B e llin ie g o  (w ło s­
k ie g o  r zy m sk o k a to lik a  zm ar łego  w  1516 r.) a p o w in ­
n a  b y ć  — zd an iem  p. R eu ssa  z  Jasn ej G óry, bo  
i  „cu d ow n a"  i  „ o d p o w ied n ie jsza 11 n a  u r o czy sto śc i 
m ilen ijn e .

N ie  p o d o b a ło  m u  s ię  n a stęp n ie  sp raw ozd an ie  z n a ­
b o ż eń stw a  e k u m en icz n e g o  w  K rak ow ie , k tó re  s ie  
o d b y ło  28 m a ja  br. D la tego , że  op ó źn io n e  o trzy  
m ie s ią ce . T w ierd zi rów n ież, że  g ło s im y  ek u m en izm  
„ fa łs z y w y ',  p ra w d ziw y  b o w iem  p o leg a  n a  „za p o m ­
n ie n iu  uraz i  s tw o rze n iu  jed n ej w sp ó ln ej ow czarn i 
p od  p astersk ą  w ła d zą  jed n eg o  ty lk o  p a ster za ” . Po  
jed n o ra zo w y m  u c z estn ic tw ie  w  ek u m en iczn y m  n a ­
b o żeń stw ie  „w  zb orze  m eto d y sty cz n y m "  K oresp on ­
d en t d oszed ł do  p rzek on an ia , ż e  „ szk o d a  zach odu  
i  czasu  na  w sp ó ln e  k o n ta k to w a n ie" . D laczego?  Oto  
p o w o d y : 1 ) n a b o że ń stw o  b y ło  „bez n a stro ju 1'. K o­
resp o n d en t n ie  czu ł o b ec n o śc i P an a  B oga. 2) W ra­
z ie  z łą czen ia  s ię  w y zn a ń  n iep a p ie sk ich  z p a p iestw em  
„ c o  zrob ią ze  so b ą  su p er in ten d en ci, m etro p o lic i, 
a u to k e fa lic z n i p a triarch ow ie , n a zw a n i biskupam i*-?

W su m ie  K raK ow ianin  d oszed ł do  w n io sk u , ż e  „ca ­
łe  n a s z e  p ism o  tch n ie  ź le  u k ry tą  n ie n a w iśc ia  do 
K o ścio ła  r zy m sk o k a to lick ieg o  i  j e g o  k u ltu r y “ . D o­
w o d em  c h o ćb y  „ b ezk ry ty czn e  p r zy ta cza n ie  n iep rze­
m y śla n y ch  lis tó w  sw o ich  w y z n a w có w  c zy  sy m p a ty ­
ków " . P o lem izu je  m . in . z cy to w a n ą  przez n as  w  tej 
ru b ryce  p. Ja d w ig ą  L u b ien ieek ą  z W adow ic, która  
rzek om o „ szu k a  d ziu ry  w  ca ły m  i  w id z i g d z ieś  p y sz ­
n y c h  i  d u m n y ch  k s ię ży  r zy m sk o k a to lick ich " . P o u ­
cza  ja , że. „ jed n a k  c i zarozu m ia li i  p y sz n i (g^ yb y  
ta k  n a w et b y ło ) m ają  b y ć  z czego  d u m ni" . Pan  
R eu ss stw ierd za , że  k sięża  p a p iesc y  „ w łą c zy li n a s  
do k u ltu ry  za ch o d n ie j, on i „za trzy m a li s ło ń ce" , a 
ru szy li z iem ię, on i n a u cz y li n as  ro ln ic tw a , m e d y c y ­
n y , h u m an izm u , sa m a ry ta ń stw a , sz tu k  p ięk n y ch , ar­
ch ite k tu ry  i  w sz y s tk ie g o , c ze g o  źród ła  i  k orzen ie  
tk w ią  w  cy w iliza c ji" . A  dalej zw raca  u w agę , że  ..od  
w ie k ó w  je s te śm y  w  n ie w o li N .M .P. i  d o b row oln ie  
w  n iej p o zo sta jem y , bo  Ona n as  w y c ią g a  z up ad­
k ó w  i  w io d ła  do  zw y cię s tw " . A  co  do  p a p ieży  to  
„ w sz y scy  są  jed n a k o w o  dob rzy i  g od n i n a jw y ższe g o  
sza cu n k u  oraz p o słu ch u ... O ni są  w id o czn ą  g ło w ą  
K o ścio ła  św . i  d la teg o  n a le ż y  s ię  im  ś lep e  p o s łu ­
szeń stw o " , p o n iew a ż  „ n ie  n a szą  rzeczą ich  sąd zić" .

N a  o sta te k  w z y w a  n a s  do zap om n ien ia  o zbrod­
n ia ch  h it le ro w sk ic h : „ P a m ię ta jc ie  lu d k o w ie . że gro­
m a d zen ie  uraz dla w y w a rc ia  z em sty  to  cech a  an i 
kato lik a , a n i ch rześcijan in a" . S ta n o w czo  zaprzecza, 
b y  n isz cz e n ie  n a szy ch  św ią ty ń  „przez g łu p ic h  n ie­
d o ro stk ó w  i  ja k ieś  e lem en ty  d estru k cy jn e"  b y ło  in ­
sp iro w a n e  przez  d u ch o w ień stw o  p a p iesk ie . Jest to 
n iem o ż liw e . B ra k  p o sz a n o w a n ia  d la  o d m ien n y ch  
p rzek on ań  r e lig ijn y ch  w y n ik a  w y łą c z n ie  „z d z is ie j­
szego  w y ch o w a n ia  m łod zieży" , z je j rozw yd rzen ia , 
bo ..ro zw y d rzo n e  c ia ło  b ierze  górę  i ta k i c z ło w iek  
z am ien ia  s ię  w  b ry k a ją ce  zw ierzę" .

W ydaje s ię  n am , ż e  to  s treszczen ie  c z tero stro n ico ­
w e g o  (p isa n eg o  d ro b n y m i literam i) lis tu  je s t  w ier­
n e . od d aje  g łó w n e  m y ś li  autora  za k o ch a n eg o  — jak  
w id a ć  — w  sw o im  K o śc ie le  d o  fa n a ty zm u  i  n ien a w i­
d zą ceg o  n a s  (rów n ież  fa n a ty czn ie ) . I lek ro ć  m ow a  
o fa n a ty zm ie  p rzy ch o d z i n am  n a  m y ś l obraz fa ry ­
zeu szó w  za ty k a ją cy ch  so b ie  u szy , a b y  n ie  s ły sz e ć  
k a za n ia  d ia k o n a  Szczep an a . T rudno p rzem a w ia ć  do  
g łu ch y ch , a le  cza sa m i trzeb a  n a ś la d o w a ć  św . Jana  
C hrzcicie la , k tóry  ja k o  „g łos w o ła ją ceg o  n a  p u sz ­
czy"  g ło s ił praw d ę, ch ociaż  go  n ik t n ie  s łu ch a ł i  w 
ten  sp o só b  „ c ro s to w a ł drogę  P an u " . P od ejm u jcm  
w ię c  zarzu ty  C zyte ln ik a  z K rak ow a  (czy  z K aspro­
w e g o  W ierchu) i  w y ja śn ia m y  lu d zio m  dobrej w o li:  

P o m ija m y  n ie z b y t ro zsą d n y  p ostu la t, ż e  na o k ła d ­
c e  m a  b y ć  z a w sze  ob ra zek  NM P C zęstoch ow sk ie j. 
P o m ija m y  n ie is to tn e  zag a d n ien ie , że  ja k ieś  sp ra ­
w o zd a n ie  u k a za ło  s ię  w  term in ie  sp ó ź n io n y m . P o­
d e jm u je m y  ty lk o  n ajb ard ziej is to tn e  zarzuty .

Sp raw ą śc iś le  o so b istą  je s t  „ czu cie  o b e c n o śc i P a­
na  B oga"  w  jed n ej św ią ty n i, a brak te g o  „u czu cia"  
— w  drugiej. J ed en  z n a sz y ch  red ak torów  ch ętn iej 
od w ied za  p ra w o sła w n ą  cer k iew  n a  P rad ze  an iże li 
kated re  św . Jan a  n a  S ta ry m  M ieście . Są (rzy m sk o ­
k a to lic cy ) C z y te ln icy  ch ętn iej p ie lg r z y m u ją cy  do  cu­
d o w n eg o  obrazu  M atk i B ożej w  P iek a ra ch  n iż  w  
C zęstoch ow ie . Z n am y -w K ra k o w ie  o sob y  p ob ożn e, 
k tó re  w o lą  m o d lić  s ię  u  oo . fra n c iszk a n ó w  a n iże li 
u oo . d o m in ik a n ó w . To spraw’a g u stu . D la teg o  p o ­
trzeb n e są  w  K o śc ie le  różn e  obrządki, ró żn e  zak on y , 
ró żn e  o rg a n iza cje  i  różn e  n a b o żeń stw a , b y  k ażdy  
z w iern y ch  w y b ra ł to , c o  m u  lep ie j od p ow iad a .

P og ląd , że  c e lem  ru chu  e k u m en iczn eg o  je s t  „ stw o ­
rzen ie  jed n ej o w czarn i p od  w ład zą  jed n eg o  p a ste ­
rza"- -  m u sim y  n azw ać b łę d n y m  a to  d la tego , że  
tego  ru chu  n ie  za p o czą tk o w a ł „ jed en  p asterz"  czy li 
p ap ież. O w szem , n a le ż y  p a m ięta ć , że  pap . P iu s  X I  
w  e n c y k lic e  „M ortalium  A n im os"  z 1928 r. w y ra źn ie  
p o tęp ił ru ch  ek u m en iczn y . P o g o d z iło  s ię  z n im  ś w ię ­
te  Ó ffic ju m  d o p ier o  w  1949 r. -  p o  u tw o rzen iu  w  
A m sterd am ie  w  1948 r. ek u m en iczn ej organ izac ji pn . 
Św ia to w ej R ad y  K o śc io łó w . W ted y  d op iero  Rzym  
p rzyzn a ł, że  ten  p oga rd za n y  i  zw a lcza n y  d o ty ch cza s  
ruch  „h erety ck i"  je s t  „ d z ie łem  D u ch a  ś w .“ i  zgo­
dził s ie , a b y  „ sy n o w ie  św ię teg o  R zy m sk ieg o  K ościo ­
ła" z n im  w sp ó łp r a co w a li — a le  o strożn ie! P a p ie stw o  
zo r ien to w a ło  s ię . ż e  nuch ek u m en iczn y  m o żn a  b ęd z ie  
k ie d y ś  sk ie ro w a ć  n a  drogę w io d ą cą  p rosto  do  „ jed ­
nej ow czarn i"  c z y li d o  K o śc io ła  R z y m sk o k a to lick ie ­
go . I w te d y  dop iero  du ch  ek u m en izm u  zosta ł sp a ­
czo n y . ate  n ie  przez  w y z n a n ia  n iep a p ie sk ie . B o  ek u -

niena to n ic  jed en  m on o lit zw an y  K ościo łem  pa­
p iesk im . a le  jed n a  rodzina, jed e n  d om  zam ieszk a n y  
przez ro d zeń stw o  -  ju ż  dorosłe , b ez o jca . bez m atk i.
A  je ś li  o jc iec  -  to  ty lk o  Jezu s C hrystus, a je ś li  
m atka -  to  ty lk o  D u ch  Sw . W iem y, ż e  to  s ię  n ie  
p od ob a fa n a ty c zn y m  w ie lb ic ie lo m  p a p iestw a , a le  
ch y b a  w o ln o  m ieć  in n e  p o g ląd y  tam , gd zie  to  s ię  
n ie  sp rzec iw ia  d u ch o w i n a u k i C h rystu sow ej i  A po­
s to lsk ie j trad ycji. K ażd y  K o śc ió ł ch rześc ija ń sk i je st  
d o ro s ły m  cz ło n k iem  rod zin y , w ię c  n ie  m a ob aw y  
o  ca łk o w itą  lik w id a c ję  s ta n o w isk  k o śc ie ln y c h  w  ra ­
z ie  n asta n ia  ek u m en y . Z resztą  w  ty m  w y p a d k u  C zy­
te ln ik  z K rakow a za p ew n e  są d z i w ed łu g  e ty k i sw o ­
ic h  paDieży. a c i  n ie  lu b ili a b d y k o w a ć. m im o  że  
w y m a g a ło  tego  dob ro ca łe g o  K o śc io ła  p a p iesk ieg o . 
P rzy k ła d y  m a m y  dw a: W 1046 r. n ie m iec k i cesarz  
H en ryk  III u su n ą ł s iłą  trzech  p a n u ją c y c h  na raz p a ­
p ież y  (B en ed y k ta  IX , S y lw estra  II i  G rzegorza VI) 
a  sob ór  w  K o n sta n cji w  1414 r. rów n ież  przy  za sto ­
so w a n iu  ..rew o lu cy jn y ch "  m etod  u su n ą ł trzech  pa­
p ieży  (G rzegorza X II , B en ed y k ta  X III i  Jana X X III) 
ro zb ija ją cy ch  K o śc ió ł i  w ia rę  z ca łą  p a sją  i  up orem . 
T o są  fa k ty .

• N ig d y  n ie  za m ie rza liśm y  ob n iżać  rze czy w isty ch , 
p ra w d ziw y ch  za słu g  k leru  rzy m sk o k a to lick ieg o  w  
ró żn y ch  e p o k a ch  d z ie jó w  P o lsk i, le cz  n ie  zgod zim y  
s ię  z tym  -  w  im ię  p ra w d y  -  ż e  bez K o śc io ła  R zym ­
sk o k a to lic k ie g o  n ie  b y ło b y  w  P o lsc e  „ro ln ictw a , m e­
d y c y n y . h u m an izm u , sa m a ry ta ń stw a , s z tu k  p ię k ­
n ych . a rch itek tu ry  i  w sz y s tk ie g o , c ze g o  źród ła  i  k o ­
rzen ie  tk w ią  w  cy w iliza cji" . N a le ży  p am iętać, co
0  cy w iliz a c j i o rzek ł „ n ieo m y ln ie"  pap . P iu s IX  w  
1864 r . : „ R zy m sk i p ap ież  n ie  m oże  i  n ie  pou-in ien  
p o jed n a ć  s ię  i  p o g o d zić  z p ostęp em , lib era lizm em
1 w sp ó łc ze sn ą  cy w iliza c ją "  (Z dan ie  80 z „ S y lla b u -  
sa"). S k oro  w  X IX  w . p a p ies tw o  je szc z e  o d żeg n y ­
w a ło  s ię  od w sp ó łp ra cy  w  rozw oju  c y w iliz a c j i i p o ­
stęp u  to jak  m ożn a  zarzu cać  je g o  k le ro w i, że c y w i­
liz a c ji „n au czy ł"  n as  on  i  ty lk o  on? N ie  zap rzecza ­
m y, że  w ie lu  d u ch o w n y ch  r zy m sk o k a to lick ich  roz­
w ija ło  u  nas i  w  ś w ie c ie  cy w iliza c ję , a le  rob ili to  
w b rew  w o li i  wbrew^ d u ch o w i sw eg o  K ościo ła . T ak  
w ła śn ie  m . in . b y ło  z w a rm iń sk im  k a n o n ik iem , M. 
K op ern ik iem , k tó ry  „zatrzym ał s ło ń c e  a ru szy ł z ie ­
m ię"  i  d la tego  je g o  d z ie ło  zn a laz ło  s ię  na  „ św iętym "  
in d ek s ie  k s ią żek  zak azan ych , a jeg o  teo r ię  p ap ie­
s tw o  u zn a ło  za „g łu p ią"  i  „ h eretyck ą" . W m aw ian ie  
n a m  teraz, że  to  ca ły  r z y m sk o k a to lick i k ler  w  P o l­
s c e  je s t  tw órcą  teo r ii k o p ern ik o w sk iej p rzyp om in a  
p ew n ą  b a jk ę  za czy n a ją cą  s ię  s ło w a m i „M nie to ka­
dzą — m ó w ił szczu r  n a  ołtarzu".

C zy te ln icy  n in ie jsze j ru b ryk i sa m i p otrafią  o c e ­
n ie , i le  s łu sz n o śc i za w iera  zarzut p. R eussa , ja k o b y  
w  n ie j m ia ło  m ie js c e  „ b ez k ry ty czn e  p rzy ta cza n ie  
tr e śc i ' n iep rze m y śla n y ch  p ism "  n a sz y ch  C zy te ln i­
ków . Z ap ew n e C zy te ln icy  z a u w a ży li, że  s to su je m y  |  
raczej w iece j k r y ty cy z m u  n iż  trzeb a — a  to  rów n ież  
w  s to su n k u  do  lis tó w  d la  nas m iły c h  czy  w ręcz  p o ­
ch leb n y ch .

Ż ad n ego  n a to m ia st k r y ty cy z m u  n ie  - s to su je  
p. R eu ss  co do  h a se ł m a r io lo g icz n y c h , co  do p a ­
p ie s tw a  i  co  do  r z y m sk o k a to lic k ieg o  d u ch o w ień ­
stw a . M ożliw e, że  w  h a ś le : „ Id źm y w  n ie w o lę  M a­
ry i!"  zn a jd u je  s ię  a sce ty c zn o -m isty czn a  tre ść  p o z y ­
tyw n a , le c z  n a le ż y  p am iętać, że  M aryja, ta  sk rom n a  
D ziew ica  z N azaretu , je s t  p rzed e  w sz y stk im  M atką, 
a n ie  d yk ta torem , że  n a leży  m ó w ić  tu  raczej o m i­
ło ś c i a n iż e li o n ie w o li. N ie  w szy s tk o , co  w y m y ślą  
te o lo d z y  i  m is ty cy  n a d a je  s ię  do  co d z ien n eg o  u ży tk u  
re lig ijn eg o  d la  w iern y ch  i  w ie rz ą c y c h  m as. W inszu­
je m y  też  K o resp o n d en to w i z K rak ow a  „ślep o ty "  w  
p o s łu szeń stw ie  i  w  u w ie lb ien iu  dla p a p ieży . T ego  
u w ie lb ien ia  n ie  p o d zie la m y . D la  fa r y zeu sz ó w  K ai- 
fa sz , H erod  i  P iła t  na ró w n i z a słu g iw a li na w d z ię cz ­
n o ść , b o  n ie  b ro n ili C h rystu sa , a p rzec ież  m u sim y  
p o w ied z ieć , że  w  są d zen iu  C h rystu sa  sz la ch e tn ie j­
szy m  o k aza ł s ie  P iła  n iż a rcyk ap łan i. D la  żad n ego  
c z ło w iek a  pap. P iu s  X II n ie  m o że  b y ć  zrów n an y  
p od  w zg lęd em  e ty c zn y m  z  pap . Jan em  X X III. To  
n ie  ty lk o  d w a  in n e  tem p era m en ty , a le  d w ie  in n e  
p o s ta w y  ety czn e: z ła  i  dobra, n ie s łu szn a  i  s łu szn a . 
C zy n ie  w o ln o  n am  te g o  ocen iać?

O ch rześc ija ń sk ie j m iło śc i n iep rzy ja c ió ł p isa liśm y  
w ie le  na ty m  m iejscu , w ię c  n ie  za m ierza m y  s ię  
pow tarzać . P o w o łu ją  s ię  na n ią  o sta tn io  ci, c o  g w a ł­
to w n ie  n ad al bron ią  o s ła w io n eg o  O rędzia b isk u p ieg o  
z 18 lis to p a d a  1965 r„ a le  zap om in ają  o n iej przy  
zw a lczan iu  w ła sn y c h  „w rogów "  -  k o n k retn ie  w y ­
zn a w có w  z in n y ch  K ościołów '. H itlerow com  i  ich  
b isk u p o m  p rzeb a czy m y , g d y  s ię  u d erzą  w  p iersi. 
T ak  k aza ł C hrystus, k tó ry  w y ra źn ie  p ow ied z ia ł, że  
k rzy w d zic ie la , k tó ry  n ie  ch c e  s ię  pop raw ić , n a leży  
p o tęp ić  („N iech  c i b ęd z ie  ja k o  p o g a n in  i  ce ln ik "  -  
Mat. 18, 15—17). N ie  w o ln o  jed n a k  p o tęp ia ć  cz łow iek a , 
k tó ry  n am  s ię  n ie  p od ob a  ty lk o  d la tego , że m a  in ­
n e  p rzek on an ia .

N ie  od p ow iad a  p ra w d zie  s u g e stia  ja k o b y  n a sze  
k o ś c io ły  i  n a sz y ch  d u ch o w n y ch  a ta k ow ała  ty lk o  
„ m ło d zież  rozw yd rzon a"  lub „ e le m e n ty  d estru k c y j­
n e" . O w a m łod zież  u -ych ow an a  — jak  p isz e  p. R eu ss  
-  n a  b o isk a ch  sp o r to w y ch  i  przy  b ig  b e a t‘c ie . n ie  
in tere su ją c  s ię  sp ra w a m i r e lig ijn y m i, n ie  zna su b te l­
n y c h  bąd ź co  bąd ź rożn ie  p o m ięd zy  k a to licy zm em  
r zy m sk im  a p o lsk im . J e że li „p ro fan u je"  św ią ty n ie , 
to  je d y n ie  w  ce la ch  ra b u n k o w y ch  lu b  dla ig ra szk i  
ch u lig a ń sk ie j. A le  „p ro fa n o w a n ie"  n a szy ch  św ią ty ń  
n ie  n o s i  ch arak teru  z ło d z ie jsk ieg o  (są za b ied n e!) 
a n i ch u lig a ń sk ieg o . W ołan ie  za  n a szy m  k sięd zem  
. .k o c ia  w iara"  — „ h od u row iec"  -  „ sek ciarz"  -  to  
p rzeja w  ja k ieg o ś  u św ia d o m ien ia , k tó reg o  źród ło  
m o że  b y ć  w  d om u  rod z in n ym  i  w  p u n k c ie  k a te­
ch e ty c zn y m . P rz y k ła d ó w  m ożna  b y  p rzy taczać  m n ó ­

stw o . O to jed en . W p o w ie c ie  O stróda m am y para­
f ię  w e  w s i L eszcz. P o  p rzy b y c iu  tam  n a szeg o  k s ię ­
dza praca  d u szp a stersk a  sz ła  p ięk n ie , k o śc ió łe k  był 
za p e łn io n y , d z ie c i c h o d z iły  na  le k c je  k atech izm u . 
A le  o to  o tej w s i p rzy p o m n ia ł so b ie  b isk u p  rzym ­
sk o k a to lick i z O lsztyna . P r zy jech a ł, ch o d z ił od ch a­
ty  do  ch aty , tłu m a czy ł, co  to  za  „n ow a"  w iara , p ou ­
cza ł, ja k  n a le ż y  tra k to w a ć  św ią ty n ię  i  k s ięd za  pol- 
sk o k a to lick ieg o . S k u tek  n a ty ch m ia sto w y : k ośc ió ł
p u sty . ok n a  w  n im  sy ste m a ty cz n ie  w y b ija n e , za 
k sięd zem  id ą c y m  drogą sy p ią  s ię  k a m ien ie , żadna  
g o sp o d y n i, n ie  sp rzed a  k sięd zu  n ab iału , żad en  z g o ­
sp od arzy  n ie  p om oże . B a! N aw et o trzy m a n o  zakaz  
ro zm a w ia n ia  z „ h erety k iem " . Z teg o  p rzyk ład u  w i­
dać, ż e  źród łem  tego  rodzaju  p o stęp ow an ia  lud zi 
z ow ej w io s k i n ie  b y ło  „d z is ie jsze"  rozw yd rzen ie  
lecz  ja k  najbardziej re lig ijn e , p ob ożn e  p o u czen ie  sa ­
m eg o  b isk u p a . O b n ażyło  o n o  n ie  ty lk o  je g o  e ty k e  
ch rześc ija ń sk ą , a le  o b licze  c a łe g o  K ościo ła  r zy m sk o ­
k a to lick ieg o .

Dla mężczyzn niedozwolone

MÓJ MAŻ -  MÓJ PAN
M ę ż c z y zn a  lu b i  c zu ć  s ię  to r o li  , .p a n a  d o m u ” . N ie  

p o z b a w ia jm y  go  w ię c  t e j  p r z y je m n o ś c i ,  a le  p r ze z  
r o z tr o p n e  p o d e jśc ie  u z y s k u je m y  ..p a n o w a n ie ” n a d  
. .p a n e m ”. P r z y  z a sto so w a n iu  te r a p i i  „ c ie p ln e j i  s e r ­
d e c z n e j”. p r z y  o d r o b in ie  fa n ta z j i ,  r o z tr o p n o ś c i i h u ­
m o ru . k o b ie ta  p o tr a fi  o k rę c ić  ,,p a n a  d o m u ” w o k ó ł  
m a łe g o  p a lu s z k a . P o n iże j p o d a je m y  k i lk a  w y p r ó b o ­
w a n y c h  z ło ty c h  za sa d , k tó r e  m o g ą  u ła tw ić  o s ią g n ię ­
c ie  c e lu , a  c e le m  je s t  o c z y w iś c ie  — z g o d n e  i s z c z ę ś li­
w e  p o ż y c ie  m a łż e ń s k ie .

1. N a u c z m y  s ię  d o s k o n a le  g o to w a ć  i d b a jm y  o m i­
łe  i p r z y tu ln e  u r z ą d z e n ie  m ie s z k a n ia .

2. N ie  s ta w a jm y  s ię  k o p c iu s z k ie m  i  g a r k o t łu - 
k ie m ” n a w e t  w ó w c z a s  ,g d y  g o s p o d a rs tw o  d o m o w e  
n a k ła d a  na  n a s  w ie le  o b o w ią z k ó w  i c ię ża ró w .

3. N ie  p r z e k r a c z a jm y  b u d ż e tu  d o m o w e g o , a le  n ie  
r ó b m y  n ie k o n ie c z n y c h  o s z c z ę d n o ś c i n a  k o s m e ty k a c h ,  
k tó r e  p o d tr z y m u ją  n a s z  w y g lą d  i  p ię k n o .

4. S ta r a jm y  s ie  u b ie ra ć  m o d n ie  i tw a rz o w o , a le  
k i e r u jm y  s ie  p r z y  t y m  r ó w n ie ż  u p o d o b a n ia m i m ęża .

5. N ie  r ó b m y  tra g ed ii, g d y  m ą ż  p r ze ja w ia  z  rana  
b ra k  h u m o r u  -  z e c h c ie jm y  z r o z u m ie ć . ż e  m o że  to  
b y ć  s p o w o d o w a n e  z ł y m  s a m o p o c z u c ie m  f i z y c z n y m

6. Z e  s p o k o je m  z n o ś m y  je g o  p o r a n n e  ś p ie w y ,  na - 
w e t w ó w c za s , g d y  m a m y  c h ę ć  p o s p a ć  je s z c z e  c h w ilę .

7. N ie  p r o p o n u jm y  m u  s e tk i  o d w ie d z in . P o z w ó lm y
m u  s p a ć . g d y  j e s t  z m ę c z o n y .  «

8. Ś m ie jm y  s ię  z  je g o  ż a r tó w , k tó r e  o p o w ia d a  w  
to w a r z y s tw ie ,  ch o c ia ż  s ły s z a ły ś m y  je  j u ż  k i lk a  r a zy .

9. D b a jm y  o r o z w ó j n a s z e j  k u l tu r y  d u c h o w e j,  a b y  
r o zm o w a  m a łż e ń s k a  n ie  o g ra n ic za ła  się  d o  o m a w ia ­
n ia  k ło p o tó w  f in a n s o w y c h  i z m a r tw ie ń .

10. N ie  o ś m ie s z a jm y  m ę ż a  w o b e c  in n y c h  — to te n  
sp o só b  p o n iż a m y  sieb ie .

11. N ie  m ó w m y  n ig d y :  „m o g ła m  m ie ć  w ie lu  in n y c h  
m ę ż c z y z n ” . N a sz  m ą ż  z n a ł  r ó w n ie ż  w ie le  in n y c h  
d z ie w c zą t .

12. N ie  r ó b m y  w y r z u tó w ,  g d y  m ę ż a  s p o ty k a ją  n ie ­
p o w o d ze n ia  w  p r a c y  z a w o d o w e j .  O n sa m  n a  p e w n o  
r ó w n ie ż  p ra g n ie  a w a n s u  i  k a r ie r y .

13. N ie  m ó w m y  m u , ż e  j e s t  z a  s ta ry , a b y  m ó g ł to  
c z y  o w o  o sią g n ą ć .

14. S ta r a jm y  s ię  p o z n a ć  je g o  sp o só b  w y r a ż a n ia  się . 
C za sa m i p o w ie d z e n ie :  ,,w y g lą d a s z  z u p e łn ie  d o b r z e ” 
m o ż e  o z n a cza ć  ,,w y g lą d a s z  c z a r u ją c o ”.

15. W to w a r z y s tw ie  n ie  n a z y w a jm y  go p ie s z c z o tl i­
w y m  . .d o m o w y m ” im ie n ie m  -  „m a lp e c z k a ”, ..d z iu b - 
d z iu ś ” itp .

16. J e ś l i  z a is tn ia ły  r ó ż n ic e  p o g lą d o w , c z y  z ro d z iło  
s ię  ja k ie ś  n ie p o r o z u m ie n ie  n ie  z a ła tw ia jm y  ty c h  
s p ra w  w o b e c  in n y c h  i n ig d y  w o b ec  w ła s n y c h  d z iec i. 
N a jle p sz a  p r z y ja c ió łk a  w  t y m  w y p a d k u  n ie  m o że  
b v ć  ś w ia d k ie m .

J7 B ą d ź m y  n a  t y le  r o z tr o p n e , a b y  m ę ż o w i z d a ­
w a ło  s ie  ż e  z a w s z e  j e s t  n ie c o  m ą d r z e js z y  o d  n a s ; 
a le  n ig d y  n ie  b ą d ź m y  ta k  m a ło  s p r y tn e ,  b y ś m y  m e  
p o tr a f i ły  o d g a d n ą ć  je g o  za m ia ró w .

18. P a m ię ta jm y  o  je g o  u r o c z y s to ś c ia c h  i ro c z n ic a ch
-  im ie n in a c h , r o c z n ic y  m a tu r y ,  c z y  u z y s k a n ia  d y ­
p lo m u ...  P u d e łk o  jeg o  u lu b io n y c h  p a p ie ro s ó w  ofia* 
r o w a n e  m u  w te d y . -  b a rd zo  w ią że  i  s k ła n ia  do  re ­
w a n żu .  .

19. J e ś li  m a ż  m a  c h ę ć  s p ę d z ie  parę  g o d z in  w  , .m ę s ­
k im  to w a r z y s tw ie ” w  g ro n ie  d a w n y c h  k o le g ó w  c z y  
p r z y ja c ió ł ,  n ie  m ó w m y ,  ż e  z a n ie d b u je  ż o n ę  i  ro ­
d z in ę .  _ „

20. P a m ię ta jm y  z a w s ze  o  r z e c z y  z a s a d n ic z e j ,  m e  
j e s t  s p ra w a  n a jw a ż n ie js z ą  w  m a łż e ń s tw ie ,  a b y  u • 
s ta lić  k to  m a  ra c ję , a le  w a ż n e  je s t  -  w y tw o r z e n ie  
a tm o s fe r y  p o g o d n e j ra d o śc i.

P r z e c z y ta jc ie  te  z a s a d y  k i l k a  r a zy  i roziS& zcie, c z y  
w ie le  z  n ic h  n ie  m o ż n a  z a s to s o w a ć  d o  w ła s n e ) s y ­
tu a c ji .  M oże  p o m o g ą  i w a m  do  u n ikn ięc i-a  n ie p o -  
t r z e b  n y c h  k ł o p o t ó w .  p r z y j a c i ó ł k a
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10 dn ia  m ie s ią ca  p o p rzed zającego  ok res  p ren u m eraty . C ena p ren u m era ty : k w a rta ln ie  -  26 zł, p ó łr o c z n i;  -  52 zł, roczn ie  -  104 z ł. P ren u m era tę  na  za­
g ra n icę , k tóra  je s t  o 40% droższa -  p rzy jm u je  B iu ro  K olp ortażu  W y d a w n ictw  Z a gran iczn ych  „R uch", W arszaw a, ul. W ronia 23, te l. 20^6-88, kon to  
PKO N r 1-6-100024. R oczna pren u m erata  w y n o s i:  d la  E uropy  7$, 19,70 DM, 23,40 N F, 1.13,6 Ł; dla St. Z jed n o czo n y ch  i  K an ad y  7$; d la  A u stra lii 2.10,5 ŁA, 
20,4 ŁE). M ożna ró w n ież  za m ó w ić  p ren u m eratę , d o k o n u ją c  w p ła ty  na  k on to  W yd aw n ictw a  L itera tu ry  R elig ijD ei PKO Nr 1-14-147290. N ie  za m ó w io n y ch  
ręk o p isó w , fo to g ra fii i  ilu stra c ji red a k cja  n ie zw raca .

Z ak ład y  W k lęsłod ru k ow e  RSW  „P rasa" , W arszaw a, u l. O k op ow a 58/72. z a m . 2276 M-47
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